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Przedpłata w ynosi: 
MIEJSCOWA kw artaln ie 3 ztr- 7  ̂ ct" 

m iesięczn ie 1 „  30 r. 

Z przesełką pocztowa:
, ( w państwie' austrjac. . 4 «> • ^0 pnt-
— Ido Prus i Kzeszy niein. 4 tal. 1<> »g|-.
— I r Szwecji i Danii. • 3 *
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i  J „ U l o c k .......................25 r
e j  lioltfii i Szwaj carji 13

, Turcji i ks. Nad. 18 _ „
Numer pojedynczy kosztuje 8 ent

We Lwowie, Sobota d. 27. Stycania 1866. l i o k

Przedpłatę przyjm ują  .*
Bióro Administracji Gazety N aro­

dowej przy ulicy Nowej pod 1. 291.
OLLOSZENIA przyjmują się za opłatą 

od wiersza drobnym drukiem 6 centów, 
oprócz opłaty stemplowej 30 centów za 
każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie p. Ludwik Płoński w Pa­
ryżu Boulevard du Prince Eugćne 95: p. 
Alojzy Oppelik, wW iednin Woflzeile N. 22: 
Haasenstein <J- Fogler, w Wiedniu Wollzeile 
N. 9 i w Frankfurcie nad Menem.

LISTY KEKLAMAOYJNE nieopie- 
ozętowaue nie ulegają frankowaniu.

Od wydawnictwa.
O g ła s z a m y  p r z e d p ła tę  na  G a ­

z e t ę  \ a j o d o t v ą :
Z  p r z e s y łk ą  p o c z t o w ą :

Od 1. lutego do końca marca 3 złr. 2 0  mit. 
Od 1. lutego do końca czerwca 8 „ — «
I le z  p r z e s y łk i  p o c z to w e j w  m ie js c u :  
Od 1. lutego do końca marca 2 złr. 50  cnt.

Rłizcm z przedpłatą na G a z e tę  lVa- 
r o d o w ą  p r z e s y ła ć  można i p r z e d p ła t o  dl i 
„ W y d a w n i c t w a  d z ie l ta n ich  i p o ­
ż y te c z n y c h ^ , która całorocznie na 2 0 0  
a r k u s z y  druku wraz z datkiem jedno- 
raz iwym wynosi 11 z łr , w. a

I t r o s z a r a : R o z p r a w y  0  f u n d u ­
s z a c h  k r a j o w y c h  z p r z e s e lk ., p o ­
c z to w y  0 5  cnt. w . n.

Rozdawnictwo stypendjów.
Urzędow a Gazeta Lwowska umieściła w ko 

lumnacli sw oich wykaz udzielonych u 
przez ck. namiestnictwo stypendjów  wraz -
tywami udzielenia, a Gazeta Narodowa w ni • -
(I. 18. stycznia pow tórzyła ten wykaz w

Jaki cal maja t a k i e  publiczne wykaz) urzę­
dow e dla kraju? Nam się ten cel bardzo uza­
sadnionym i jasnvm  być przedstawia. es on 

! ‘ duchu tych w y k a zów  sporządzony,

dary ? Jest to anomalia, której zrozumie • i p o ­
jąć niepodobna.

Nie m ów im y tu o tych 8. stypendystach, 
synach księży ruskich, którzy indywidualnie m o­
gą być najzaeniejszem i m łodzieńcami, ale mamy 
na myśli tę k orp ora c ję , w której się w ylęga, 
która na swojem  łonie wypiastowuje od lat 17 
potwory nienawiści kraju i narodu.

Zauw ażać jeszcze  musimy, że m iędzy ow y ­
mi 8ma synami gr. k. księży je s t  3ch takich, 
którzy otrzymali po 157 złr. 50 kr. z fundacji 
G łow ińskiego, a przy których w w ykazie d o łą ­
czona jest k lauzu la : „za ściągnięciem  pobiera­
nego dotąd stypendjum dla Rusinów na 105 zlr. 
wal. austr.* —  a w ięc przez nadanie tym 3 u- 
c/.niom polskiego stypendjum, otw orzyły się dla 
3 innych Rusinów stypendja, t. j .  stypendja w y­
łącznie dla uczniów obrządku ruskiego przezna­
czone. Tak w ięc 3 stypendja  fundacji Polaka 
G łowińskiego w yszły Gciu Rusinom na pożytek : 
trzem pośrednio, trzem bezpośrednio.

I ten fakt niech nam wolno będzie w tem 
miejscu zanotować, a razem z okazji tego pra­
ktycznego zastosowania, dwóch w zasadzie sobie 
przeciw nych fundacyj stypendyjnych zauważać, 
o ile obywatelskością sw oją w yższą je s t  nasza 
polska od tej, k tóra 'd ob roczy n n ość  swą do j e ­
dnego tylko przywiązała obrządku. G dyby bo­
wiem w fundacji polskiej nie spoczyw ał ten 
duch miłości ca łego narodu gdyby ta m iłość 
nie obejm yw ała wszystkich dzieci sw ojem i ra- 
miony, synowie księży ruskich nie posiedliby w 
obecnym  razie 8 stypendjów, które im przy­
szłość zapewnić i na pożytecznych krajow i oby­
wateli -  oby  t0 BÓS flal ”  w ykierow ać ich

mają
p o m y ś l i  i duchu tych w ykazów  a p i > l W y l c a ..    -
jak ie  w  państwach kon stytu cy jn ie  iządzouych, |e^v j,rzed nami, zawiera w sobie także - ja k

W ykaz udzielonych stypendjów, który oto

gazety urzędowe corocznie kilkakroć publiczno­
ści do ew idencji przedkładają.

Tem i wykazami tak do krąjn przemawia 
w ładza krąjow a : czytaj kraju cały , czytaj na­
rodzie, zastanawiaj się i dow iedz, że ku dobiu 
i pom yślności tw ojej przyszłej zawiadujem y two- 
jem i funduszami. Ten rodzaj kontroli czym  rzą­
dzonych w pewnym  stopniu współrządzącym i 1 
j e f ł  w kraju na konstytucyjnych podstawach u- 
rządzonym nietylko odpowiednim  i w łaściw ym , 
ale nawet koniecznym .

Z takiego stanowiska 1 z tą dobrą wiarą 
przystopujem y do przejrzenia i krótkiego roz­
bioru wykazu udzielonych stypendjów .

T rzym ając sie ściśle nomenklatury, przez 
c. k. namiestnictwo w w y k a z i e  przyjętej, szere­
gujem y szczegółow o cyfry w zględnie do tę,

m en Obdaryzeni zostali tedy stypendjam i:
syn km iecia .....................................................

w łaściciela gruntu • • • ..........................
" Utrzymujący sw oich rodziców  . • • ■
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” w łaściciela  części wsi .............................
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" zubożałej w dow y po w łaścicielu  dóbr
sypów  m ie s z c z a n ...............................................

d zierżaw ców  .........................................
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• 1  1 1 __.1 _ t  u . ,  n*/ \(0 1 17.5k .  • 1 a a ■ JL JL 1  " 7 _ 1 O1 A  1 '111 Q  n  A  n t  n l M  n  A n  t n  L  a H n  o

11

już na wstępie pow iedzieliśm y —  motywa udzie 
lenia, umieszczone przy nazwisku każdego m ło­
dzieńca osobno. Tem i motywami s ą ; c) sltan ro­
d z iców ; 5) numer lokacji ucznia; 0) ilość reszty 
dzieci rodziców  stypendysty, jeszcze  niezaopa- 
trzozych.

Naszem zdaniem motywa te są niedostate­
czne, są nazbyt ogólnikow e. Tak naprzykład 
przy wymienieniu „syn gr. k. plebana* bardzo- 
by był pożądany publiczności dodatek : we wsi 
tej a tej, w pow iecie  tym a tym. G dy bowiem  
jed n ego  i tego samego nazwiska w iele jest 
gr. k. plebanów, a z nich jedni są źle, drudzy 
d ob rze , częstok roć  nawet bardzo dobrze dotow a­
ni, w ięo możnaby łatwo pom yśleć, że właśnie 
syn tego dobrze dotowanego plebana otrzymał 
stypendjum.

Od takiego pomyślenia niech nas R óg u- 
cliowa, ale ju ż  nieraz mieliśmy sposobność o d ­
pierać z oburzeniem podobne insynuacje, zape­
wne tylko z niedokładności w ykazów  w yn i­
kające.

Dostrzegliśmy także rożgatunkownnie urzę­
dników, których synom udzielono stypendja, na 
trzy kategoije. Pierwsza oznaczona jest w yra­
zem „syn urzędnika,* druga „syn niższego 11- 
rzednika,* trzecia „syn niższego niezam ożnego 
urzędnika,“ z czego z Rowu złej w oli ludzie ła ­
two' wnosili, £e synowi urzędnika i synowi u- 
rzędnika niższego nie należało dawać stypen­
djum, gdy obaj nie są niezamożni, i że tylko 

syn niższego niezam ożnego urzędnika* przy7 
szed  do słusznego posiadania stypendjnm. Dla 
tego potrzebnem być mniemamy, aby um ieszczo-

ją cy eb  składać rygoroza
razem

11
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miejsce je g o  urzędowania, sam bowiem  urząd 
przez się, urząd- ogóln ikow o wzięty, właśnie da­

nie. W ięc sama nazwa ,,sierota" nie je s t je sz cze  
tytułem do stypendjum.

Ponieważ zresztą czytelnik nie ma gazet z 
ubiegłych lat p od  ręką ani takow ych w  archi­
wum swojem  dom ow em  przechow yw ać nie widzi 
potrzeby, w ięc og ó ł publiczności naszej z w d z ię ­
cznością pewnie przyjm ie wym ienienie stanu ro ­
dziców  i tych nawet uczniów, których na w yż­
sze posunięto stypendjum, lub jako  składających 
rygoroza, przy stypendiach dalej pozostawiono.

T ak  w ięc w ykazy udzielonych stypendjów , 
gdy będą powyż przytoczonem i punktami zasi­
lone, um ożliwią i ułatwią krajowi przegląd naj­
cenniejszej rzeczy , bo dotyczącej publicznej 0 - 
światy, tej najsilniejszej dźwigni je g o  przyszłego 
pom yślnego bytu.

s e j m o w e.

leżeli od pow yższej sumy odtrącimy 3 po- je  czytelnikowi po jęcie  realnego bytu pewnej
„ » i »  !rJmtnie lakn te w który( b stan rodziców  podstawy egzystencji czy je jś  wraz z rodziną,

wziete tworzą liczbę 30 uczniów, ciw nie do niedama stypendjum.
ucznfów znanych nam z pochodzę- Objaśnimy to twierdzenie przykładem . Stoi

Tia 'z ł  leje do liczby 36, i przedstawi się o- naprzykład w w ykazie : „Stelzer Konstanty, te-
J a. L  „aszym  ta nrawda, że  m iędzy niemi zo- ebnik z 4go roku, syn niższego urzędnika.* Kto
s ta lf  wyposażeni stypendjami w ilości najobfit- nie zna tego niższego urzędnika, a zna tylko

synow ie gr k księży i synowie ek. ąrzę- ferwaltera kam eralnego w Janowie pana Stel-
a SLa*  —  naiskrornniei synowie km ieci, mie- zera, ten gotów  najmylniej w św iecle mniemać,
^ r ' d i « m i i ó w  szlachty czynszowej, dzierżą- że ayn pana ferwaltera otrzymał stypendjum ,
BzczflU, J ,  ̂ oficjalistów pryw a- gdy  pan ferwalter m ając trzy gw iazdki na koł-

trzymał stypendjum ani jeden . nierzu jest eo ipso Oberbeam te 1 żadną miarą przezw ców  1 t. d , _

tnn zr s i r t r ź L StS c Jy synowie oficjali- I 0. ^ . ' ' namiestnictwo do rzędu niższych urzędni- 
stów prywatnych uczą, czy się żaden z nich o ków  policzonym  byćby me m ógł, w ięc i syn je -
stynendjum nie podawał, konstatuje- g0 nie mógł otrzymać stypendjum. Jakże nie­
m y tylko fa k ta , oparte na cytrach i idziem y znającemu nazwy urzędu 1 m iejsca pohytu ojca

Z  stypendysty Stelzera, w yjść z tych sprzeczności
Miedzy synami księży gr- k - umieszcza w y- z pozorem zdrow ego rozumu? ja k  pogodzić  niż- 

kaz dciu takich którzy otrzymali stypendja z szego urzędnika z Oberbeam ie ? Tu wskazania
fnrdacłi w yłącznie dla Rusinów przeznaczonej, bliższe są niezbędnie potrzebne,fundacji w łą c z n ie  dia ,  Ł„ , „ ,rło, a. |;_ Ł,. | D|.(Jgi przyklad. Stoi w w y k a z ie : „S zy d ło ­

wski Henryk, uczeń pierwszej klasy gim nazjal­
nej Franciszka Józefa we L w ow ie, syn urzędni­
ka.* Jakiego urzędnika ? J5namy Szydłow skich 
ze złotemi kołnierzam i, do których stopnia w 
hierarchii urzędniczej przywiązana jest nazwa 
„hochgestellterBeam te.* Przecież syn takiego u-

w iec i tych odtrącam y 0(* pow yższej liczby 14.
A  przecież pomimo to pozostaje jeszcze 8 synów 
gr. kat. księży których przypuszczono do w spół- 
udzjąjłł V  korzyściach z fundacji p o lsk ich , nie 
przyw iązanych do pew nego obrządku, ale dobro- 
dziejstw y swemi jen era jm ejszych , sięga jących
dalsi po z a ciftsno ffrftDic® obrządku. ______ _   _

Tą nąsuwa się pytanie każdemu, komu stan rzednika nie m ógł dostać stypendjum, to niepo- 
dzisiejszych rozdwojeń narodowych nie jest obo- | dobna! Znow u wieo w ątpliw ości i domniemy- 
ję tn y : ja k  to się dzieje, że ci, którzy w łasnych 
przodków  swoich , tych Głowińskich , Zurako- 
w sk ieh , Ź a lch ock icb , Brzezińskich i innych 
....skich oskarżają o uciemiężenie Rusinów, któ- 
rzy piw ają na nieb, dzieje, i przeszłość na- 
rodu w łasnego, jak  ci nie w zdrygają  się jed n o ­
cześnie do skarbca wspaniałom yślności tych 0- 
bluźnionych w yciągać rękę po w sparcie dla sie­
bie, jak się nie wstydzą p izyjm ow ać od nicli

w a n ia !
Do nazwy „sierota" zdaje nam się także 

być potrzebnem koniecznie dołączanie imienła i 
stanu zmarłych rodziców , w powszechnem  bo­
wiem rozumieniu jest sierotą ten , kto nie ma 
ojca  i matki, choćby zresztą najw iększy mia 
majątek. Dla tego gdy dziecko utraci rodziców  
pow iadam y: został sierotą, a to nie bacząc w ca 
le czy mu po rodzicach zostało jak ie  mienie czy

przyw ileje nadać i chrześcjanom. Nie żydzi jak o  
żydzi, ale żydzi z swą instytucją kahałną są 
osobliw ie po miasteczkach, plagą ehrześejau. 
W obec instytucji kahalnej chiveścjanie są b e z ­
bronni.

W szelkie stowarzyszenia, które opierają się 
na ofiarach i składkach pryw atnych , i na zasa 
dzie w z a j e m n e j  p o m o c y ,  nie są w łaści­
w ie rzeczą sejm ow ych rozpraw i uchwał. Sto­
warzyszenia takie m ogą jedyn ie  przy danej 
sw obodzie , w granicach istniejących praw, p o ­
wstawać sam e, ben mięszania się władz usta­
w odaw czych , i uchwalania im wewnętrznego 
gospodarstwa. Ks. P aw lików  zaś pragnie, aby 
sejm zaprowadził kasy pożyczkow e grom adzkie 
i w łożył na wszystkich w łościan obow iązek czy ­
nienia składek gra jcarow ych  dla utworzenia fun­
duszów tych kas. B yłyby  to w ięc przymusowe 
towarzystwa wzajem nej pom ocy! Tym czasem  za­
sada przymusu i zasada wzajem nej pom ooy są 
sobie wprost sprzeczne. Z  drngiej strony pro­
ponuje ksiądz Pawlików aby kary pieniężne w 
grom adzie, idące obecnie 2 urzędu na ubogich, 
przeznaczyć na fundusz kas pożyczkow ych . Ta- 
Icim sposobem  te kary pieniężne szłyby i na 
korzyść tych, co je  dyktu ją ! Bardzo w ięc d o ­
morosłe są pojęcia  księdza Paw likow a o insty­
tucji kas pożyczk ow y  h. Sejm  m ógłby  uchw alić 
założenie banków hipotecznych w łościańskich, w 
których^ każdy przystępujący w łościanin ręczy ł­
by swoim majątkiem za zaoiąguięty dług. Banki 
te w łościańskie oprzeć by m ógł sejm i na porę­
czeniu reprezentacji gminy, jeźliby  ta reprezen­
tacja w każdym  pojedyńezym  wypadku to porę­
czenie przyjm ow ała dobrowolnie na siebie i dobro­
wolnie przyjm ow ała obow iązek  dopilnow ania 
spłat, a w-razie niedopilnow ania, zastąpienia n ie ­
dbałych dłużników. A le sejm nie m oże przym uso­
w ego nakładać na gminy ohowiązku zakładania 
kas pożyczkow yoh, a na każdego włościanina 
obowiązku uiszczania w tym celu składek gra j­
carow ych. Rzecz taka była m ożliw a w czasach 
absolutnych rządów, które w dzierały się aż do 
1'ozkazywania w sprawach podobnych , n iszczyły  
nawet sw obodę rozrządzania własnym m ająt­
kiem. Ustawodawstwo konstytucyjne nie śmie 
tak daleko posuwać się z naruszaniem wolności 
indywidualnej. W Czechach po całym  kraju ist­
nieją kasy pożyczkow e grom adzkie, ałe pow3ta- 
y  nie z ustanowy srjmu, leez dobrowolnie się 

zaw iązyw ały, w granicach istniejących ustaw, 
znosiły się z sobą, łączy ły  w powiatowe i t. d. 
!ławej instytucja szpichlerzy, w czasach absolu­
tnych przymusowo zaprow adzona, dzisiaj jest 
tńm swobodnem stowarzyszeniem, w  którem wolno 
każdemu włościauino,wi brać udział, a wolno i 
usunąć sie.

Krótkie było dr. Smolki uzasadniauie w nio­
sku zniesienia ustaw przeciw  liohwie. R zecz ta 
bowiem  tylekroć była  publicznie rozbierana^ iż 
nie potrzeba było  długo się rozwodzić przy pier- 
wszem czytaniu, które jest tylko form alnością 
sejm ową. T rzeba ju ż  krzyczącej n iedorzeczności 
wniosku, aby sejm odrzucał go, bez odesłania k o ­
misji do zbadania. W nioskodaw cy to powiuni- 
by m ieć na w zględzie, i unikać przy pierwszera 
czytaniu szerokich w yw odów , które tylko steno­
grafow ie spisują, ale których nikt nie słucha. 
Takiem i niestosownemi, całe godziny trw ającem i 
wyw odam i zajm uje się nie potrzebnie czas sej 
mowi.

W niosek hr. G oluchow skiego o zniesieniu 
ograniczeń w nabywaniu w szelkich majątków 
przez żydów , znajduje najw ięcej przeciw ników  
między posłami włościańskim i i miejskimi. W ło ­
ścianie obaw iają się, iż żydzi wykupią wtedy 
ich grunta, a mieszczanie, że biedne i tak m ie­
szczaństwo chrześciańskie po miastach i miaste 
czkąeh wtedy całkiem  przez żydów  będzie wy 
parte. Sprawa ta wym aga obszerniejszego roz 
bioru, niż to w przeglądzie sejm ow ych rozpraw 
nczynić możua. Tu tylko przytoczym y kilka uwag -
1) T e kapitały, które obróciliby żydzi na zakupie 
nie m ajątków  nieruchomych, już tem samem u 
suną sie od cisnącego chrześcjan lichwiarstwa
2) K ażde ograniczenie jedn ej klasy w prawie 
nabywania majątków, jest zarówno ogran icze­
niem i dla innych klas, które mają majątki na 
sprzedaż, bo zniża wartość ich majątków. 3) Ż y ­
dzi, nie m ogący otw arcie gruntów włościańskich 
na własność nabywać, maskują nabycie d ługo­
letnią dzierżaw ą. W yw łaszczenie w ięc tak czy 
tak następuje, z tą tylko różnicą, że za m asko­
waną własność żyd włościaninow i nie da e i 
połow y tej ceny, coby  dał za otwartą. 4) Z n o ­
sząc ograuiczenia żydów  w prawach nabywania, 
trzeba znieść i iefi przyw ileje, a przedewszy- 
stkiem przyw ileje kabała, albo też takie same

S p r a w o z d a n ie

W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  o p o d a t k u  k o n -  
s u m c y j n y m  o d  m i ę s a .

W  petycjach, które W ys. sejm uchwałą z d. 
26. kwietnia 1861 r. przekazał W ydziałow i k ra ­
jow em u do załatwienia, były  także zażalenia 
przeciw  poborow i podatku" kou9um cyjnego od 
mięsa.

W  przedm iocie tego podatku miał W ydział 
krajow y w r. 1863 sprawozdanie przygotow a­
ne; nie m ógł jednak  takow ego przedłożyć W y ­
sokiemu sejm owi z pow odu odroczenia, a nastę­
pnie zam knięcia sesyj.

Zadaniem  W ydziału w  tej sprawie było  n a j­
pierw  rozpoznać obow iązu jące ustawy, odnoszą­
ce się do w spom nionego podatku.

Podług tych ustaw, jest przedm iotem  poda­
tku w pow szechności s z t u k a  bydła, którą b i­
je  rzeżnik lub ktokolw iek inny dla użytku trze­
cich  osób. Cyfra podatku od s z t u k i  bydła, 
przepisana w ustawach jest j e d n a k o w a  dla 
wszystkich krajów  koronnych. (Rozp. ces. z d. 
12 maja i rozp. minist z d. 15. m aja  1859. Dz. 
pr. P. L. 77 i 78. Ustawa z d. 17. sierpnia 1862. 
Dz. pr. P. L. 55).

Ustanowienie j e d n a k o w e j  cy fry  tego 
oodatku dla wszystkich krajów  koronnych, w  d w o ­

jakim  w zględzie je st uciążliwszem  dla G alicji , 
niż dla bogatszych  zachodnich krajów  kor on­
nych ; raz dla tego, że w G alicji bydło  i m ię­
so mniejszą ma cenę, w ięc podatek w stosunku 
do eeny mięsa jest w ięk szym ; pow tóre dla te­
go że w G alicji bydło  je s t  m niejsze i daleko 
mniejszą ma w agę, a nawet z bydła  g a licy j­
skiego, sztuki w iększe i lepiej tuczone, d o ‘ za­
chodnich krajów  w yprow adzane, u nas zaś w 
pow szechności niniejsze tyLko sztuki bydła  sp o ­
żywane b y w a ją ; w ięc podatek, od sztuki bydła 
w ym ierzony, także w stosunku do w agi bydła, 
jest większym, niż w zachodnich krajach ko­
ronnych.

Już w ięc sama ustawa nie uwzględniła ró ­
żn icy stosunków m iędzy krajem naszym, a kra­
jami koronnemi zachoduiem i. Gorzej je sz cze  w y ­
padło wykonanie ustawy.

Trudno zaprzeczyć, że kraj nasz uboższym 
jest od innych krajów  koronnych. Zebrane z p o ­
dań urzędowych, i w dziele dyrektora admini­
stracji statystyki, Br. Czoernigga ogłoszone c y ­
fry o wartości rzeczy nieruchomych, o handlu i 
przemyśle, i o dochodzie ze stosunków służby i 
najmu, dają w przybliżeniu miarę bogactw a ka­
żdego kraju koronnego. Zestaw ione na podsta­
wie tych cyfer dochody, porównane w za łączn i­
ku ■/■ z ludnością, wykazują, że z w spom nionych 
docuodów  przypada na jed n ego  m ieszkańca w 
Galicji i na Bukowinie mniej, niż we wszystkich 
innych, a szczególn iej daleko mniej, niż w za­
chodnich krajach koronnych. W  tych to krajach 
jest mięso codziennem  pożyw ieniem  całej pra­
wie ludności, w  G alicji zaś u w iększej części 
ludności uależy mięso nie do zw ykłych  i c o ­
dziennych, lecz do _ zbytkow ych  artykułów ż y ­
wności. Powinien w ięc podatek od mięsa w ypa­
dać w  G alicji na jed n ego  m ieszkańca daleko 
m niejszy, niż w każdym  z zacbodnieh krajów  
koronnych.

Inne jednak by ły  reznltaty, wykazane w u- 
rzędow ych zestaw ieniach tego podatku.

Podług zestawień z lat 1850 do 1859 w yp a ­
dał podatek od mięsa przeciętnie:

n a  j e d n ą  g ł o w ę :  wal. austr.
w G alicji (b ez  miasta Krakowa) 11 złr. 3 et- 
w Karyntji
w Krainie (bez miasta Lubiany) 
w M orawii 
w Czechach
w W ybrzeżu Iliryj. (b. m. Tryestu) 8
w Szlązku 6

Podług zestawień zaś z r. 1860 w ypadał 
podatek od mięsa (po wyłączeniu stolic prow in ­
cjonalnych, w których  rozmaity sposób u 
był zastosowany) :

n a j e d n ą  g ł o w ę :  
w G alicji
w obw odzie  Tryestu 
w M orawii 
w Czechach 
w Szlązku 
w Istrji 
w Tyrolu

11
11

9
8

i)
2
8
9
2
2

w al. austr. 
12 złr. 3 et.
10

8
8
7
7
3

6
9
4
6
2
6

*) Sumy podatku od mięsa z lat 1850 do 1859 w y­
kazane są w dziele: „D ie  indirekten Abgaben Oesterreicbs 
in den Jalr ren 1847, dann 1850 bis 1859. Wieu. K. kon. 
Hof- und Staats-Druckerei 186O. S. 152“ . Z miasta 
Krakowa, Lubiany i Tryestu nie był osobno wykazany 
podatek od mięsa; bo w pierwszych dwóch miastach 
pobór podatku konsumcyjnego od wszystkich artykułów 
puszczony był razem w dzierżawę ; miasto zaś I ryest 
płaciło zamiast pojedynczych podatków, kwotę ogóło- 
wą, tak zwaną Aeerstim.

Sumy podatku od mięsa z r. 1800 wykazane są w 
„Ergebnisse der Verzehruifgśśti;uei', zusauiinengest >11
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Z takich porównań m ógł W ydział krajow y 
w nosić, że podane do s jm u  w  r. 1861 skargi 
gmin o przeciążenie podatkiem konsum cyjnym 
od mięsa, nie by ły  bezzasadne.

Zażalenia gmin odnosiły się do postępow a 
nia przy wym iarze podatku konsum cyjnego. Ska­
rżyły  się gminy, że podatek od mięsa rozciąga­
ny byw a na bydło dla w łasnego dom ow ego u- 
żytku zabite, — że ci, którzy dzierżawią pobór 
podatku, dopusŁcząią się nadużyć, wspierane 
przez organa finansowe, — że szczególn ie ilość 
podatku, z urzędu nakładanego, byw a przesa­
dzoną.

Ż  pow odu tych skarg i wspom nionych p o ­
równań m iędzy prowincjam i, udał się W ydział 
krajow y w  odezw ie z dnia 10. września 1861, I. 
635 do c. k. krajow ych  dyrekcyj skarbu we 
L w ow ie i Krakow ie, i upraszał re dyrekcje, aby 
chcia ły  zbadać, czy ten nadmiar w poborze p o ­
datku konsum cyjnego w G alicji nie należy przy­
pisać błędnemu zastosowaniu przepisów , lub zby­
tecznej gorliw ości organow finansowych, albo 
też u ległości gmin, które każdą nałożoną im 
kw otę podatku z obaw y narażenia się prżyj- 
mują.

Na tę odezw ę otrzjm ał W ydział krajow y 
najpierw od e. k. krajow ej dyrekcji skarbu we 
L w ow ie  odpow iedz z d. 18. listopada 1861 r. 
do U 31.026, w której ta dyrekcja upewnia, że 
najuciążliw szy dla stron sposób nakładania z u- 
'•zędu kw oty pudatkowej b ę d z i e  n i e z w ł o ­
c z n i e  u s u n i ę t y ;  że już na rok administra­
cy jny 1862 pobór tego podatku prawie w szę­
dzie przez w ydzierżawienie został zabezpieczo­
ny, a droga ugody ram tylko ma m iejsce, gdzie 
życzen ie ugody w ypow iedziane jest ofiarowa­
niem stosownej ryczałtow ej kw oty podatku. Co 
do innych skarg, m ianowicie przeciw  poborow i 
podatku od bycl a na dom ow ą potrzebę bitego, 
i przeciw  nadużyciom  dzierżaw ców , wspieranych 
przez organa finansowe, zapewniła taż c. k. d y ­
rekcja  skarbu, iż używa wszelkich środków , a- 
by nadużyciom  przeszkodzić, i karać za nie, 
g d y  się wydarzą, że jednak od w prow adzenia 
now ej ustawy o poborze pudatku konsum cyjne­
go  żaden w ypadek zdziałanego nadużycia do je j 
w iadom ości nie doszedł.

C. k. prezydjum  krakowskiej krajow ej d y ­
rekcji skarbu w  nocie sw ojej z d. 7. stycznia 
1862 do 1. 1.041 oznajm iło W ydziałow i krajo­
wemu, że w ładze finansowe w każdej gminie, 
praw dopodobną konsum cję wina i mięsa ozna­
cza ły  w  porozumieniu z władzam 1 politycznem i. 
po przesłuchaniu w ó jtó w ; zdarzało się w pra­
wdzie, ze niektórym gminom zbyt w ysoko p o ­
datek kunsumcyjny n a ło żo n o , pomimo, iż d y ­
rekcja  skarbowa podwładnym  organom surowo 
poleciła , aby przy oznaczeniu konsum cji wina i 
m ięsa spraw iedliw ie, a nawet w ięcej z pob łaża­
niem postępow ały, i w razie zachodzących  wąt­
p liw ości, wym agań nad miarę nie stawiały, lecz 
raczej niżej rzeczyw istość pozostaw ały, gdyż 
nie jest w zamiarze rządu , aby którakolw iek

Przegląd polityczny.
Sejm p esz teń stii sprawdza ciągle w ybory, 

co w obec licznych skarg na zaszłe nadużycia i 
raportów o staczanych podczas w yborów  k rw a ­
w ych walkach, które muszą być uw zględnione, 
nie mało zabiera czasu. Skargi na zachow anie 
się duchowieństwa podczas w yborów  i na niele 
galną agitacje księży, celem  przeprow adzenia 
popieranych przez nich kandydatów , są bardzo 
częste. Tak i na posiedzeniu dnia 24. z" pow odu 
wyboru posła U erm en yego , w ytoczono skargi 
przeciw  duchowieństwu, które w sposób bezpra­
w ny za je g o  w yborem  agitow ało, a nawet z am­
bony czytało nibyto list papiezki, w którym  o j­
ciec św ięty  grozi klątwą i w iecznem  przekleń­
stwem każdemu, ktoby głosow ał za Lykinichem , 
przeciw nikiem  popieranego przez księży k a n d y ­
data U erinenyegu P rzy w yborze ty n , został

vom Kechnungs-Depnrf.iment des k. k. Finanz-Ministe- 
riums. Wien 1801 S. i. und 5 .“

Podług zestawień z r. 1860 był nawet podatekkon- 
sumcyjny od wina w Galicji daleko większy, niż w 
Czechach -. wynosił on bowiem na jedną głowę w Gali 
cji 10'/,, w Czechach 6 centów w. a chociaż Czechy 
nietylko daleko są bogatsze, lecz także same produku­
ją  w ino; Galicja zaś wina nie produkuje.

gmina nad słuszność obow iązaną została. W  w y ­
padkach reklam acyj i rekursów , m ówi k rak o­
w ska dyrekcja, byw ała cyfra podatku zniżoną, 
a zniżenie to byw ało często bardzo znaczne.

Taż dyrekcja  w ydała do podw ładnych so ­
bie organów  rozporządzenie z dnia 29. sierpnia
1861 roku do h 14.846 z poleceniem , aby nało­
żenie podatku konsum cyjnego od wina i mięsa 
z urzędu j u ż  w i ę c e j  n i e  b y ł o  u ż y w a n e ,  
ażeby w ięc ten podatek był oznaczony w dro­
dze ugody, albo też, a ty  pobór onego odbyw ał 
się przez w ydzierżaw ienie.

Jakkolw iek okazanej dobrej woli obu kra­
jow ym  dyrekcjom  skarbu zaprzeczyć nie śm ie­
my, zawsze jednak dysproporcja  sumy podatku 
od mięsa w G alicji, do sumy takiegoż podatku 
w innych prow incjach , nie mug’ a być przypisa­
ną jedyn ie  samym zasadom podatku, nie uw zglę­
dniając stosunków G a lic ji, lecz w ypływ ać mu­
siała po części także z postępowania urzędów 
finansowych, w zględniejszego w zachodnich kra­
ja ch  koronnych, jak  w G al.cji.

Zresztą pomimo wydanych w r. 1861 i
1862 now ych rozporządzeń , co do sposobu po­
bierania podatku od  mięsa, pozostała zawsze 
znaczna dysproporcja  podatku od mięsa między 
G alicją  a bogatszem i zachodniem i krajami ko- 
ronnemi. A lbow iem  daty p óźn ie jsze , które z lat 
1862 i 1864 otrzymaliśm y, w ykazyw ały podatek 
od mięsa na jedną g łow ę:
w  r. 1862 złr. c. wa. — w r. 1861 złr. c. wa.
w G alicji 12 35   11 45 *
w Morawii 9 50..  .............................  9 40 „
w Tyrolu  9 10  ..........................  9 50 „
w Czechach 8 50 „   9 10 „
w W ybrzeżu

z Istrją 8 50 „ ..........................  9 20 „
w Szlązku 8 20 „   8 70 ,

Przyczynę tej dysproporcji przypisać można 
po części wykonaniu ustaw, głów nie jednak przy­
pisać ją  należy samym ustawom, stanowiącym 
zasadę, że podatek wym ierza sie od sztnki b y ­
d ła , bez uwzględnienia w agi bydła i ceny 
mięsa.

Z  tych to pow odów  wnosi W ydział kra­
jow y :

W ysoki sejm raczy, na podstaw ie §. 19. sta­
tutu kra jow ego , uchw alić następujący w niosek:

„T aryfa  podatku konsum cyjnego od mięsa, 
powinna być ustanowioną dla każdego krajn ko­
ronnego, z należytem uwzględnieniem  przeciętnej 
wagi bydła i przeciętnej ceny mięsa tego kra­

ju, tak, ażeby w ysokość podatku, w stosunku 
do przeciętnej ceny cetnara mięsa, była rówuą 
we wszystkich krajach koronnych .“

Marszałek krajowy:
Leon książę Sapieha w. r.

O/.Jonek Wydziału kra jow ego: 
Kornel Krzeczunowicz^y;. r.

Z  R ady W ydziału  krajow ego królestw a Galicji 
i L o d o m e r . i w. ks. K rakow skiego.

W e Lw ow ie dnia 21. listopada 1865.

jeden  człow iek zabity. D yskusja , ja k a  z tego 
powodu wyw iązała się. była uadzwzezaj gorącą , 
a skończyła  sio tern, że w sprawie tego w y b o ­
ru zarządzono śledztwo.

/  Pesztu donoszą, że d. 25. b. m. zgrom a­
dziło sio około  100 członków  lew icy  w notelu 
p.o,d tygrysem, pod przew odnictw em  G hiczego, 
na konferencję, i sform ułowali sw ói program w 
ten sposób, że* przyjęli zasady adresu z r. 1861 
jak o  sw oje, i uznali Deaka swoim naturalnym 
przew ódzcą. W niosek De ikistów przyjęcia  do 
wybrać się m ającej kom isji adresow ej dziew ię­
ciu członków  lew icy, przyjęto.

W  zrtg rzeb s liim  sejm ie toczą się ciągle  
bardzo żyw e rozpraw y nad adresem. Nadto 
przedłożył na posiedzeniu d. 23. odbytem, w y ­
dział prawniczy wnioski w zględem  zaprowadze­
nia sądów  przysięgłych, ja w n ośc i i postępow a­
nia ustnego w sprawach karnych, zniesienia p o ­
stępowania ugodnego w sprawach upadłości ku­
pieckich  i przem ysłow ych , przyznania notarju- 
szom prawa trudnienia się adwokaturą i zasto­
sowania ustawy prasowej do zasad konstytucyj­
nych. W  rozprawach nad adresem w ykazyw ał 
dr- Raeki, autor projektu adresow ego, że p ier­
w szo propozycja  królew ska względem  przyjęcia  
dyplomu październikow ego i patentów z lutego, 
zdaniem wydziału nie m oże być wziętą pod ob ­

rady, tylko w adresie ma być powiedzianem , że 
sejm uznaje w spólność spraw w zasadzie, i 
wskazana w  krótkości forma ich załatwia­
nia. O rzeczenie co do dyplom u i patentów 
m oże nastąpić dopiero w chwili, gdy. się sejm 
peszteński ośw iadczy co do art. 42. z r. 1861, 
względem  stosunku Chorw acji do W ęgier. D o ­
piero gdy decyzja  sejmu peszteńskiego odpo­
wiednio potrzebom i życzeniom  troistego króle­
stwa zapadnie, m ogą być w porozumieniu z W ę ­
grami w spólne spraw y państwowe i sposób -eh 
traktowania b liżej określone. Domobran wyjaśnia 
stosunek obydw óch  części monarchii, w ęg ier­
skiej i n iew ęgierskiej, wskazując, że w Radzie 
państwa nie licząc W eneck iego, reprezen owa- 
nyełi było 18 krajów  z 18 sejmami i 20.780.000 
ludności m ieszkającej na 6.951 milach kwadra- 
towycŁ p łacących  razem 321 m ilionów podat­
ków. Kraje korony w ęgierskiej, to jest W ęgry i 
Chorw acja liczą 10.775.000 ludności na 3.146 
milach kwadratow ych z 79 mil. podatków .

P r a g s k i  sejm został dnia 25. b. m. urządo- 
wnie zawiadom iony, że Najj. Pan sankyjonowa' 
ustawę względem  równouprawnienia obydw óch  
języków  krajow ych czeskiego i niem ieckiego w 
szkołach średnich. Ustawa ta została jeszcze  za 
czasów  Schm erlinga w sejm ie czeskim uchw alo­
ną. Czesi w sejmie pragskim  przyjęli tę wia­
dom ość okrzykami radości. Na tem p o jed zen iu  
załatwiono preliminarz funduszu indem nizacyj- 
nego na rok 1866. Między Detycjami przedłożo- 
nemi sejm ow i jest także prośba teatru czesk ie­
go o podw yższenie subwencji.

N aV orarlberg  spada grom po grom ie z p o ­
wodu opozycji sejmu tego kraiku przecir ma­
nifestowi i dom agania się przyw rócenia Rady 
państwu. W iadom o, że adres tego sejmu nie zo ­
stał przez NI Pana przyjęty. W iadomo, że prze 
w odniczący tego sejm u , radzca namiestnictwa 
V orarlbergskiego, został nagle pensjonowany, a 
teraz Bote fu r  Vorarlbergt dziennik urzędowy tam­
tejszy, ogłosił ostry artykuł, ganiący w sposób 
bardzo surowy postępow anie tych gmin Vorarl- 
bergskioh, które przesyła ją  adresy dziękczynne 
sejm owi za je g o  zachowanie się i kondolencję 
z powodu, że  mu adres zw rócono.

Niemcy. O odbytem  w Altonie waluem 
zgromadzeniu towarzystw szlezw ieko-holsztyń- 
skich nie ma je szcze  bliższych doniesień. W e­
dług Schleswig-Holst. Zeitung ' łatwą było rzeczą 
dla urządzających to walne zgrom adzenie, uzy­
skać zaraz 'p ozw olen ie  rządowe, pomimo że 
poprzednio w ydano zakaz odbycia zgromadzenia. 
Przyrzeczenie, że żadne rezolucje nie zapadną, 
w ystarczyło do otrzj niania pozw olenia. Zgrom a­
dzanie odbyło  się więc w łaściw ie pod auspicja­
mi gubernatora Holsztynu. O koliczność ta, będą­
ca niejako odpow iedzią na pruską m owę trono 
wą i zachcianki aneksyjne pruskie, dała pow ód 
do now ych przez dzienniki berlińskie przeciw  
Austrji w jm ’ erzonyck ataków.

Ziemie polskie. Dziennik Warsz. ogłasza w 
części urzędow ej następujący ukaz carski:

„D o  namiestnika w królestwie Polskiem . TJ- 
kazem z dnia 30. sierpnia (11. września) 1864 
roku, ustanowione przezem nic zostały kardynal­
ne zasady przyszłego urządzenia i ulepszenia 
gałęzi naukowej w królestwie Polskiem. Przepi 
sawszy prawidła o szkołach publicznych dla 
miejskich i oddzielnie dla w iejskich m ieszkańców 
wszelkich narodow ości i wyznań, uznałem zara­
zem k ou ieczn em , rozwinąć i uzupełnić system 
średnich zakładów naukowych , w zastosowaniu 
takow ych do potrzeb różnorodnej ludności K ró­
lestwa. W skntek tego rozkazałem, niezależnie od 
stopniow ego zakładania szkół publicznych na 
wskazanych zasadach, odkryć niezw łocznie w 
W arszawie gimnazjum rusk ie , a również przy­
stąpić do ułożenia szczegółow ych  ustaw i eta­
tów tak dla innych średnich, jakoteź i dla w y ż ­
szych zakładów  naukowych.

„O becnie przejrzaw szy przedstawione mi pro- 
jekta, znalazłem je  odpow iadającem i zamiarom 
moim, co do nadania wszystkim szkołom  w K ró­
lestwie organizacji, opartej na gruntownych p e ­
dagogiczny cli zasadach i zastósowania szkół tych 
do potrzeb rozmaitej w Królestw ie ludności, oraz 
rozw inięcia w ludności tej należytego w ykształ­
cenia naukow ego. Dlatego też zatwierdzone prze- 
zemnie zostały, rozpoznane w kom itecie do 
spraw królestwa P olsk iego i przy niniejszym 
przesyła jące się ustawy i etaty następujących 
zakładów naukowych :

I. Gim nazjów i progim nazjów  męzkich dla 
ludności polskiej.

II. G im nazjów  i progim nazjów  męzkich dia 
ludności ruskiej grecko-unickiego wyznania.

III. Szkoły  głów nej niem ieckiej ew angieli- 
ck iej w W arszawie.

IV . Gimnazjum realnego niem ieckiego w m. 
Lodzi.

V. Gimnazjów i progim nazjów  żeńskich.
VI. Kursów pedagogicznych  dla ludności 

polskiej.
VII. Kursów pedagogicznych  dla ludn. ru­

skiej grecko-un ick iego wyznania.
VIII- Kursów pedagogicznych  dla ludn. li­

tew skiej.
„Polecam  wam przedsięw ziąć środki ku sp ie­

sznemu, o ile można wprowadzeniu ustaw tych 
w wykonanie, a następnie przedstawić mnie k o ­
lejnym porządkiem , szczegótow e projekta i co 
do innych zakładów  naukowych, o których wzm ian­
kowano w reskrypcie moim do was z dnia 30. 
sierpnia (11. września) 1864 roku.

„W k łada jąc na zw ierzchność naukową w 
Królestwie, pod głów nym  kierunkiem waszym, 
należyte urządzenie średnich zakładów  nauko-, 
wych, w edług now ych ustaw i etatów, przeko- 
nany jestem , że w szyscy zw ierzchnicy i nauczy­
ciele zakładów  tych, przejęci uznaniem w ażno­
ści swej służby, św ięcie  spełniać będą pow in ­
ność sw oją w duchu i kierunku wskazanym 
przezemnie w reskrypcie z dnia 30. sierpnia (11. 
września.) W zywam  błogosław ieństw a boskiego 
na to ważne dzieło z pełną ufnością, że praca 
um ysłowa i gruntowne w ychow anie przysposo­
bią w młodem  pokoleniu użytecznych obywateli

tego W ielkiego państwa, którego część nieroz- 
dzielną stauowi królestwo Polskie.

N i  oryginale własną Jego cesarsko-króle­
w skiej Mości reką podpisano f Aleksander, w P e ­
tersburgu dnia 5. (17 stycznia 1866. —  Z a  zg o ­
dność tłumaczenia minister-sekretarz stanu (p o d ­
pisano) W . Platonom N

Z Litw y donoszą do Nat. Ztg., że jeneralny 
gubernator Kaufmann w ydał właśnie okólnik do 
podw ładnych sobie gubernatorów, w którym m j 
surowiej poleca  przeprow adzenie postanowień, 
zawartych w ukazie carskim z d. 23. grudnia, 
i podnosi, że wszystkie kontrakta sprzedaży, 
które przed 23. grudnia zupełnie i stanowczo 
zawarte nie zostały, uważane być m ają jako  
nieważne i nieLyłe. D alej nakazuje, by w szy­
stkie dobra, których w łaściciele mają długi ko­
ronne i prywatne, (!?) m ają być na podstawie 
istniejących ustaw na publiczną licytację w y ­
stawione. W  końcu zawiadamia Kaufmann w 
swym okólniku, że pośrednictwo m iędzy kupu- 
'ącym i i sprzedającym i z jedn ej strony z rzą­
dem, udzielającym  wsparcie pieniężne tym kup­
com  Moskalom, którzy od Polaków  dobra chcą 
nabyw ać, z drugiej strony poruczouem  zostało 
urzędnikom, pracującym  w komitetach urządza­
jącym i.

Korespondencje Gazety Narodowej.
L o n d y n  dnia 23. stycznia.

( B.) W iecie, że my tu starannie nad tera pracu ­
jem y, aby otw orzyć bezpośrednio stosunki Gali 
cji z Londynem, Zbieram y przeto wszystkie 
w iadom ości, które m ogą posłużyć do dopięcia  
tego celu.

Donieśliśm y wam, że dom p. A . Skw arco- 
wa otrzymał wprost z K rakow a tow ary, i że te 
natychmiast z zyskiem  sprzedane zostały. Ale 
najdrobniejsze szczegóły , dotyczące tego p ierw ­
szego obrotu handluwego nie m ogą być ob o ję ­
tne. D w ie w ielkie trudności są do zw yciężenia. 
W ysokie taryfy i długość podróży. Przesłane to­
wary były  21 dni w drodze. Koszta podniosły  
o w iele wydatek, a tem samem i szkodę sprze­
dającego i kupującego, a w  końcu ze szkodą 
Galicji utrudniają obroty handlowe.

Tu musimy zw rócić uwagę waszą, że towa 
ry wysłane z K rakow a przechodziły  przez Pru­
sy. B iurokracja pruska, nie miłem okiem patrzy 
na bezpośredni ruch Krakowa i G alicji z Anglią, 
Tam się najdłużej tow ary w lekły, tam taryfy 
ciężą  na tow arach. K toby o tem wątpił, m oże 
łatw ow ierniejszym  się stanie, gdy  się dow ie, że 
prenum eratorowie Gaz. Nar. w Anglii stosow e e 
do kaprysu biurokracji pruskiej muszą op ła ca ć 
raz mniej drugi raz w ięcej pod  pozorem  niedo­
statecznego stempla. K upcy przeto ga licy jscy , i ci 
którzy się zajm ują stosunkami zewnętrznemi kra­
ju  starać się o to powinni, aby się obejść bez 
pośrednictwa Prus. T ow ary  inną drogą, chociaż 
dłuższą, prędzej dójdą do sw ego przeznaczenia. 
Trzeba koniecznie się osw obodzić od pośrednictw a 
pruskiego. Im w ięcej się rozw ijać będzie źy< ie 
konstytucyjne w Austrji, tem nieprzyjaźpiejsze 
będzie postępow anie biurokracj.i bismarka,

Zniżenie taryf po drogach żelaznych przy­
czyni się do ruchu handlow ego. Przycfiód d rogo­
w y nic na tem nie ucierpi. Owszem z puwięk 
szeniem obiegu i wym iany tow arów korzyść 
drogi się pow iększy. Przypom nijm y sobie, że
kiedy oplata pocztow a była p ięć razy w iększa, 
przychód pocztow y piątej części tego nie przy­
nosił ile dziś przynosi,

K iedy dziś pomimo tak długiego czasu i 
tak ciężkiej opłaty, tow ary z zyskiem sprzedane 
zostały, łatwo sobie w yobrazić, ile skorzysta 
Galicja, gdy  za staraniem druku i Izb praw oda­
w czych  taryfy drogow e zniżone zostaną.

Zniżenie taryf i osw obodzenie G alicji o d
haraczu p ru sk iego , przyczynią się też do pomyśl 
ności składów . Prosimy wa3 rozbierać grunto­
wnie ten przedmiot, bo od je g o  rozwiązania
bogactw o kraju i pom yślność m ieszkańców za­
leżą.

Poszukiwania nasze co  do składów  z zali­
czeniami nie by ły  stracone. Nietylko z kraju, 
ale i z celniejszych miast włoskich zażądano
objaśnień i wzorów . Mamy dziś już w ypracow a­
ny przez architekta ideał najdoskonalszego śkła 
du. M ożem y na pierw sze zaw ołanie zijm ków  
przesłać nietylko w ykończony w zór architekto­
niczny — ale cały  żelazny skład z fundamenta­
mi, ścianami i dachem

Jest to w luieznej kulei r/.oczy ludzkich- Że 
im kto później weźmie się do dzieła, tem dosko­
nalszy twór buduje. Korzysta bowiem  z obcych 
błędów i doświadczenia. Nic w ięc nie by łoby  
dzfw negoj żeby p ieszkańcy L w ow a i T arnow a 
w zorow e zbudowali składy.

Zależy to od światła przew odników  i fun­
duszu, A le jakiekolw iek bęuą zasoby pierw szych 
przedsiębiorców, dobrze znać ideał, aby się do 

-niego zbliżać, aby w następnych latach dokoń­
czyć, co się i ie da zrobić w pierwszym .

Skład powinien być opasany murem z j e ­
dną brąmą. Pod tą bramą most tak urządzony, 
aby w óz z towaranji by 1 zważony. Aby ig ła  o- 
kazała ile towar i wóz waży. Za p.ovrrotenq wóz 
próżny zważony, łatwo wskaże w ago towarą. 
Trzeba tylko odtrącić wagę wozu, od pierw szej 
ogólnej wagi.

W ew nątrz, po b ok a ch , na krańcach gm s- 
chów  powinny być szopy dia zachowani;, towa 
rów, nie w ym agających w ielk iego starania, ja - 
kiemi są ceg ły , dachów ki, gonty, belk i, .e laza  
Piwnice mają sw oje  warunki czystości i bezpie­
czeństwa. W  składach na górze, spichrze, skl-e 
pv, powinny być zastosowane do natury p ło ­
dów  i wyrubow. W reszcie trzeba sie postarać 
o różnego rodzaju d źw ig n ie , ułatw iające spu 
szczanie i przeuoszenję (ow arów .

Milo nam zawiadom ić w as, że w*. ą stko to
mamy przygotowane, i na rozkaz b77fici, którzy
pierwsi przyłożą rękę do dzieła.
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Z  lwowskiej Rady m.ejskiej.

W  czwartek po odczytaniu i Przyjęciu  od ­
czytanego protokołu z poprzedniego posiedzenia, 
zaw ’ adomil przew odniczący burmistrz, że uchw a­
lony przez Radę now y statut gminny, został już 
stosownie do ucl y a ły n a  po] rzedniem posiedze­
niu pow ziętej, podany w j e(tnym egzemplarzu 
na ręce posła lw owskiego Smolki do sejmu a 
w  drugim odesłany do ck. namiestnictwa.

Na postawioną przez ks Formaniusza inter­
pelację, co się stało z uchwalonym przez Radę 
m iejską projektem statutu dla szkoły przem ysło­
wej. odpow iedział sekretarz R ady p. Kom arnicki, 
zc^sratut ten odbyw szy w ędrów łię po różnych 
biórach rządowych, odesłany z n tmiestnictwa do 
konsystorza. z tamtąd do Izby handlowej, a z tąd 
znowu do namiestnictwa, nie w rócił dotąd do 
magistratu, że jednak tenże w  krótkiej drodze 
dow ie się 0 obecnym stanie sprawy : na jednem  
z następnych posiedzeń Radzie zda sprawę.

Przystąpiono następnie do spraw  będących  
na porządku dziennym. Najsamprzód zawiadom ił 
radny Miłaszewski o rezultatcie przedsiębranych 
na poprzedniem posiedzeniu w yborów  15 człon ­
ków  i 6 zastępców  kom isji, która ma się zająć 
przeprowadzeniem  nowych w yborów  do Rady 
miejskiej. G łosujących było 59. Ponieważ jednak 
2 kartek unieważniono, wynosiła większość a b ­
solutna 29 głosów . Z  radnych chrześeian zostali 
do komisji w yb ra n i: pp. B oczk ow sk i, Chiliński, 
W ild, W ajda, Szw edzicki i Dąbrow ski. (Ci dwaj 
ostatni radni mieli każdy po 24 głosów . Dla le ­
go przedsiębrano później ściślejszy w ybór kart­
kami m iędzy tymi dwom a radnymi.) Z radnych 
wyznania m ojifcszow ego wybrano pp. Józefa 
Kolischera . H eschelesa i Dubsa. Zastępcam i 
wybrano pp. Dymeta, M otylewskiego i Turasie- 
wicza, a /  żydów  Kolischera Juliusza i Landes- 
bergera. Z poza Rady obrano pp. Zyg . Ż ółk ie - 
wsKieg >, W ład. B uczkow skiego. R aw skiego, Ku- 
schego i P opow icza , a z pom iędzy Izraelitów 
pp. Wirza i Reriinera. Zastępcam i obrano pp. 
R aczew skiego, Sanciew icza i Ducheńsldego, tu­
dzież p. Schapirę.

Następnie referow ał p. W iniarz w sprawie 
sprzedaży erarjalnego budynku na szkarpach, 
kióry dotąd służył na skład saletry i narzędzi ar- 
tyieryjnycb. a który został teraz w ystaw ioyy na 
licytację. Cena w yw ołania jest 4.600 złr. Po 
dłuż.szych rozprawach uchwalono stosow iie  do 
wniosku sekcji upoważnić komisję złozoną z bur­
mistrza, radnych Szw edzickiego, Schumana i 
Winiarzn. tudzież przełożonego urzędu budowni­
czego, aby na miejscu o stanie i wartości bu­
dynku sprzedać sie m ającego przekonała się i zu­
pełnie podług w łasnego przekonania postąpiła. 
Ponieważ licytacja ma się odbyć d. 31. bm „ i 
być by m agio, że znalazłby się kto cnęć kupna 
m ający polecono w ypłacić komisji wspom nionoj 
z kasy miejskiej wadjum w kw ocie  460 złr., a- 
hy w razie, jeże li uzna za stosowne w ziąć w li­
cytacji udział, miała potrz.ebną na wadjum 
kwotę.

Radny Maniocki referow ał w sprawie zaku- 
pionego na umundurowanie straży ogn iow ej su­
kna, za które Rada uchwaliła w yp łacić  należą­
cą  kw otą 1.067 zlr. 67 cnt.

Na wniosek sekcji IV . przedstawiony przez 
radnego G ębarzew skiego uchwaliła Rada w ya­
sygnow ać dla w dow y po grabarzu na cmentarzu 
j .yczakowskim, E w y Ilaw alskiej, dar z laski po 
10 ct. dziennie za r. 1864, a na wniosek radne­
go Jabłońskiego także i za r. 1865.

Następnie zdawał Radny Gębarzewski spra­
wę z oubytej w r. 1865 rekrutacji i wykazał 
cyfram i, że luduość chrześciańska stosunkowo 
znacznie w iększy od ludności żydow skiej odsta­
w ia  kontyngens, nie stawiająe żadnego wniosku 
przypom niał zapadłą w Radzie jeszcze  w  roku 
1862 uchwałę, m ocą której odroczono postano­
wione do ministerstwa podanie, aby teraz ja k  i 
dawniej osobno indność chrześciańska a osobno 
żydow ska odstawiała rekrutów, dia tego, że b y ­
ła nadzieja , iż żydzi sami starać się będą o to, 
by przypadająca na nich liczba rekintów  foki 
ł<> 40) zawsze Odstawioną została. Radni Grzy- 
szecki i Schuman w nieśli wskutek tego, aby 
pod jąć zapadłą w r. 1862 uchwałę i żeby  bez­
zw łocznie podać do ministerstwa prośbę o przy­
wrócenie dawnego sposobu odstawienia rekru­
tów, lak aby osobny na każdą z części gminy 
lw ow skiej rozpisywano kontyngens i żeoy  oso 
bno magistrat i osoLno Lahał odstawiał swoich 
rtsirutów, Przee-iw temu wnioskow i nikt głosu 
nie zabierał. Rada przychyliła  się znaczną 
w iększością  g łosów  do wniosków pp. Grzysze- 
ckiej ) i Schumana.

Z  kolei wzięto pod obrady wniosek sekcji 
V . w której imieniu przem awiał dr. Rajski ob­
sprawię obsadzenia posady radcy magistratual- 
nego, opróżnionęi skutkiem posunięcia radcy 
W rabeca nar urząd wiceburmistrza. Przed ro ­
kiem, mówił p. Rajski uchwalono i podano do 
namiestnictwa prośbę o ubsadzeliie dw óch w ów ­
czas opróżnionych posad radców  magistratual- 
nycn (pp. Gregorowieza i W rabeca) i propono­
wano na te posady pp. Piwernetza i Gnatkuw 
skiego. Namiestnictw j zdawała się ta sprawa 
pa-dżo zaw iłą i po^ długich korow odach  udało 
się namiestnictwo cio ministerstwa, które w koń­
cu tylko jedną  obsadziło posadę, miauując pana 
Piwernetza radcą i w yrażając w ielkie zdziw ie­
nie sw oje, że miasto mając tak m ocuo obciążo­
ny budżet m oże ch cieć obsadzenia naraz dwóch 
posad radców . Krok ten ministerstwa, w ie lce jak  
}yidać troskliw ego o fundusze miasta a narusza­
ją c y  autonomię miasta był jednak jednym  z o- 
statnich aktów tak autonomii miasta i kraju n ie­
przychylnego ministerstwa schm erlingow skiego. 
Ministerstwu temu trudno było  istotnie d og o ­
dzić, o .-  bowiem w .roku 1862 ze względu na 
łpnduy^ ^asystowała rada miejska awanse w 
*?agt8traei,e, zrobił rząd radzie zarzut, że nie jest 

o tego kompetentną. Gdy następnie zażądała ta 
aaa obsadzenia dw óch systemizowanycbi posad, 

»■> leuziano, że do tego nie ma rada prawa. Po- 
ledziała rada „cza rn o“ , odpow iedziało m ini­

sterstwo że źle, pow iedziała  rada „b ia ło “  odpo- 
w  edziało ministerstwo, ze niedobrze. Dzięki B o­
gu uwolnił nas N ajj. Pan od  p. Schm erlinga. 
Ponieważ w ięc potrzeba je s t  ta sama co i w ów ­
czas, ponieważ nie ma pow odu słusznego do od- 
stąDienia od powziętej uchw ały, ponieważ nie 
można żądać, by urzędnicy pełnili obow iązki do 
w yższych  posad przyw iązane nie pobierając p o ­
łączonych  z tern1 obowiązkam i płac, poniew aż 
w reszcie wspom niany reskrypt ministerjalny jest 
naruszenien praw autonomii miasta, których ra­
da obowiązaną jest bronić, przeto wnom sekcja
V., aby rada uchw aliła przedstawienie do mini­
sterstwa o obsadzenie opróżnionej drugi?; p o ­
sady radcy, tudzież by tę posadę nadano panu 
Gnatkowskiemu.

Radny Ostrowski chcia ł tajnego co do oso­
by głosow ania, Rada jednak z uwagi, że uchw a­
ła została ju ż daw niej powziętą, a teraz tylko 
na nowo ma być podjętą, przychyliła  się w  ca ­
łości do wniosku sekcji.

Ostatnim z porządku dziennego przedm io­
tem , była sprawa podania trzech starozakon- 
nych , pp. Józefa Kolischera, Sehapiry i Nieren- 
steina. o nadanie im prawa obyw atelstw a lw ow ­
skiego. Sprawę tę referow ał także radny R a j­
ski. Na wstępie sw ej obszernej a niezaprze- 
czenie pieknej m ow y wskazał referent, że gm i­
na lw ow ska nie udzieliła  dotąd żadnemu żydow i 
prawa obywatelstw a lw ow sk.ego , i że pod tym 
względem  stoi po za Krakow em , który udzielił ta­
kie prawo p. Sam elsonowi i za Stanisławow em .któ­
rego obywatelem  jest pan Halpern i td. U w zglę­
dnieniu podania petentów nie stoi nic na przeszko 
dzie. Rozporządzenia rządow e i dekreta nadworne 
pozwalają gminom wyraźnie udzielać takie prawo 
obyw atelstw a bezwarunkowo. Pud tym w zglę­
dem ma gmina zupełny samorząd. M ów ca wska­
zyw ał dalej, że każdy obywatel mi rfski ma pra­
wo korzystania z m iejskich zakładów  duł* o- 
czynnych, a m ianowicie w  razie zubożenia z za­
kładu św. Łazarza. Ponieważ jednak petenci są 
żydami a zakład rzeczony jest czysto-chrześci- 
jańskim  przeto wnosi sekcja, aby w aucie nada­
nia prawa obywatelstw a wyraźnie było pow ie­
dziane, że ci panowie jak o  żydzi me m ija  pra­
wa korzystania z tej i podobnych  fundacyj 
chrześciańskich, tudzież, że nadanie obyw atel­
stwa nie przesądza w ogóle  prawa do w spólno­
ści w majątku chrześciańskim. Przy tej sposo­
bności w yłoży ł m ów ca h 'storję zakładu św iętego 
Łazarza, do poznania które, w ielce był mu p o ­
mocnym kustosz archiwum m iejskiego pan Rasp. 
W ykazaw szy dalej, że petenci posiadają w szy ­
stkie przym ioty i warunki, których gmina udzie­
lając prawo mieszczańskie wym agać m o ż e , tak 
pud w zględem  moralnym ja k  i materjalnym. p rze ­
m ów ił w końeu referent gorąco za u w zględn ie­
niem wystosowanej do Rady prośby. Rada ma 
zupełną pod tym względem  wolność, nikomu nie 
jest odpow iedzia ln ą , ale w olność nie powinna 
być arbitralnością Każdy rzucając g a łk ę , p o - 
winieu się odw ołać do jedynej n tej nnerze 
wyższej instancji, tj. do sumienia, i p om y ś le ć , 
czy będzie m ógł danie czarnej gałk , w obec s ie ­
bie sam ego usprawiedliw ić.

Przeciw ko wnioskow i tak gorąco  i w j mo- 
wnie popartemu, nikt nie wystąpił i uchwalono 
g łosow ać gałkam i kolejno nad każdym  peten 
fem z osoytia. bo  uw aga dr. Hoenigsm anna aby 
najsamprzód g łosow ać nad zasadą : czy  żydow i 
można udzielni prawo obywatelstw a, a następnie 
nad osobami, nie została uwzględnioną.

Poczęto w ięc rozdaw ać gałki, niebawem  sp o­
strzeżono jednak, że nic ma kom pletu, bo część 
radnych czy  to dla tego, że minęła ow a fatalna 
godzina 9., której uderzenie wypłasza zw ykle 
panów radnych, czy  dla tego, że tym sposobem 
chciano puścić drażliw ą kwestję w odw lokę i 
zostawić ją  na dal w zawieszeniu, opuściła salę 
posiedzeń podczas rozdawania gałek. Prezydu- 
iący solw owat w ięc posiedzenie, odkładają.' ca ­
łą sprawę, w lokącą się je że li się nie m ylim y 
od lat czterech, na później.

Ostatnie wiadomości.
Pierw szy skntek ustawy o nowetn opodatko­

waniu gorzelń, oojaw il się u nas przedw czoraj 
w  postaci rozporządzenia m inisterjalnego, naka­
zu jącego redukcjo straży finansowej. W i t o w ­
skim okręgu administracyjnym z wyjątkiem  gra ­
nic, gdzie straż pozostaje nietkaiętą t kadry tej 
straży m ają być z dniem 1. lutego umniejszone 
o 5 kom isarzy, 15 respicjentów , 91 nadstrażni- 
ków  i 332 strażników. W czoraj w tutejszej d y ­
rekcji krajow ej rozstrzygał się los wielu z p o ­
w yższych  funkcjonarjuszów. M ają oni podobno 
otrzym ać ^miesięczne w ynagrodzenie, i szukać 
sobie innego zatrudnienia.

Nmies Fremdbl. wspom inając o „dw u d ro g o ­
cennych praw ach* w ęgierskiej ustawy: o rzeczy­
wistej odpow iedzialności ministrów i a nrawie 
przyzwalani^ podatków  i rekrutów, mów., że „te 
dwa prawa W ęgier cenniejsze są w przeprow a­
dzeniu praw dziw ie konstytucyjnego systemu niż 
wszelkie paragrafy ustawy litow e j, i że zatem 
tylko ci m yślą szczerze i bez wszelkich ukry­
tych myśli o woluom yślnem  i p oż -teczn en  u 
konstytuowaniu ^państwa, których działanie prze­
de wszystkiem skierowane jest kutem u" aha ’ iod- 
czas nkładów rozpoczętych  z W ęgram i nie za­
tracić tych  drogoceniy ch praw, które ’ z żadna 
inną rękojm ią nie dadzą się p o ró w n a ć /

Z  pow odu śmierci rajm łudszego syna W i­
ktora Emanuela, Odona, ks. M on tferra t/ nakaza­
no na dworze wiedeńskim irajwj źszem rozporzą­
dzeniem przywdziać żałobę od 26. b. m. na dni 
dwanaście —  i to, przez nirrwsze sześć dni c ię ­
żką, a przez następne od 1. do 6. lutego leKszą.

Francuzkie dziennikarstwo zajm uje się g łó ­
wnie m ową tronową. Independance pow ątpiewa, 
czy  N apoleon szczerze myśli o szybkiem  opu­
szczeniu Meksyku. Przeciw nie dom yślają  się 
Temps i Journal des Debats, że W m owie tronowej^

napomknięto o zrzeczeniu się wszelkiej solidar­
ności z cesarzem  Meksykańskim. Zdanie cesa­
rza o reform ach wewnętrznych przyjęto p o ­
wszechnie ja k o  zaw iedzenie w szelkich  nadziei 
rozszerzenia w olności. G łów nie zaś analogia 
m iędzy stosunkami we Francji i w A m eryce 
zadziw ia wszystkich. Journal des Debats znajduje 
tylko jedn o podobieństw o, t. j .  że m iristrow .e 
am erykańscy nie tworzą żadnego jednolitego 
gabinetu, że stoją pod Bezpośrednią pow agą 
prezydenta i nie należą do Izby. Dziennikuwi 
Siecle w ydaje się w yrażenie cesarza o N iem ­
czech  nie dość ostrem. W ystępow anie Prus jest 
podług tego dziennika w ięcej niż zasmucają- 
cem, jest ono negacją  spraw iedliw ości i prawa. 
Co do spraw w łoskich podziela  Siecle zdanie c e ­
sarza. Ustęp o niezbędnem utrzymaniu w ładzy 
papiezkiej redukuje p. L eon  Flee tylko na w ła ­
dzę duchowną O jca św., której zresztą n-kt nie 
narusza. Jeżeli zaś . m owa tronowa rozumiata 
w ładzę św iecką, tedy znajduje się tu po za ob ­
rębem kom binacyj politycznych. Żadne m ocar­
stwo nie m oże daw ać rękojm ii na to, co się sa­
mo z siebie rozpada, co się nawet już roz ­
padło.

Preliminarz franenski na r. 1867 obliczono 
na zw yczajne wydatki 1.524, zw yczajne 
dochody na 1.622 m ilionów franków. Z nad­
w yżki zw yczajnych  dochudów  przeznacza się 
88 mil. na budżet nadzw yczajny, pozostałe za­
tem dochodów  z nadwyżki 101/ ,  m ilionów. W a”- 
tość biletów  skarbowych ograniczy się na 150 
m ilionów.

Z  Paryża donoszą przez Brukselę d. 25. bm.: 
Fregata „Ćaton“ przeznaczona do Bareeluny, o- 
trzymała teraz odm ienny rozkaz. K siążę Ńapo- 
leon odpłynie d. 10. lutego z Havre w  podroż 
do Chin. i w róci dopiero w  jesien i. Hiszpania 
w yseła posiłki na w ody ch ilijsk ie ; obaw iają się 
aby  się przykre położen ie  je sz cze  w ięcej nie 
pogorszyło .

L a Patrie, która jak  wiadom o czerpie swe 
inform acje w ambasadzie hiszpańskiej w Paryżu, 
donosi, że rząd portugalski internował Prima w 
Beiem  (niedaleko L izabony) aż do je g o  od p ły ­
nięcia. Inni internowani, których liczba d och o­
dzi do 651, będą wydani H iszpanii; żołnierze 
otrzymują ułaskawienie, podoficerow ie i ofi­
cerow ie będą w ydaleni na w yspy F ilip iń ­
skie. —  Doniesienie to o wydaniu uważamy 
za bardzo wątpliwe. — O rozruchach w  K ata­
lonii donosi Monitor, że oddział pułku p iech o­
ty Leon rozprószy7! powstańców . W ojsko w y ­
słane do V illaffanca zajęło to miasto utrzy­
mało spokój. W  B arcelonie samej nie m iało być 
w ięcej żadnych rozruchów . Z b iegow isko robo­
tników, żądających  w yższej zapłaty, rozeszło 
się na wezwanie oficera policji, nie zakłóciw szy 

ięcej spokoju.
Z  Madrytu donoszą przez Bąjonnę pod  dn, 

24. bm.: Poseł hiszpański w L izabonie nadesłał 
depeszę z zawiadomieniem , iż Prim w  6U0 koni 
przybył do Banancos pod R eją  i ośw iadczył g o ­
tow ość oddania koni i broni. Banda Escodasa 
została pobitą i rozprószoną.

K r o  n i k a.

— Z niewoli moskiewskiej powrócili d. 16. b. m, 
przez powiat graniczny w Jaworznie : Bylieki Franci­
szek 21 lat mający, uczeń gimnazjalny z Krakowa; 
Wnęk Tomasz 30 lat maj., uczeń gimn. z W adowic: 
.Szymański, recte Geranik Feliks 22 lat m., czeladnik 
powrożniczy z Gorlic.

— W piwnicach magistratualnych zesypał któryś 
kupiec 600 korcy rzepy, która zaparzywszy się od pół­
tora miesiąca, smrodliwe wydziela wyziewy przez o- 
ki< nka na rynek cały. Magistrat, który przestrzega sa­
nitarnej czystości w rozporządzeniach swoich do wła­
ścicieli dumów, nie powinien sam przeciwnego dawać 
przykładu.

— O pożarze w W ieliczce nadchodzą bliższe wia­
domości. Ogień wybuch! d . 23. o godz. Oej wieczorem 
wewnątrz szybu Józefa. Przyczyna pożaru jest dotąd 
niewiadomą. Silny wiatr rozszerzył ogień na poblizkie 
zabudowania skarbow e, które do szczętu zniszczały. 
Mimo gorliwości władz salinarnych, powiatowych : miej­
skich, ratunek okazał się bezskutecznym. Miasto sa­
mo było w w ielkiem niebezpieczeństwie, czynny ratu­
nek jednak ocalił je tern łatwiej, że wkrótce przed 
tem spadły deszcz z>vilżył znacznie gontowe dachy. 
Szkoda jest wielka , przyczyna pożaru dotąd niewiado­
ma śledztwo rozpoczęte, w salinach samych roboty nie 
zostały przerwane.

— W  Krakowie nędza okropna między klasą u- 
boższą, i za nią w ślad mnożą się kiadzieże. Ani je ­
den dzień nie minie bez doniesienia o jednej lnb kilku 
kradzieżach. Dnia 23. b. m. stawił się w Krakowie w 
policji wyrobnik wraz z żoną i dwojgiem dzieci z pro­
śbą o przyjęcie do aresztu, bo nie ma żadnego środka 
utrzymania siebie i swojej rodziny. W areszcie zmarło 
mu młodsze dziecię.
j (~ j  Żółkiew dnia 21. stycznia. (Żółkiew.—W ybory.— 
Rada miejska. — Petycje. — Finanse).

Godzi się podnieść publicznie, Oe duch czasu, któ- 
rjr dzis kieruje monarszą ręką, przetwarzającą z grantu 
hudowę całego państwa i pojedynczych prowincyj, z 
których się skiada — oddziaływując na miasta nasze, 
które się budzą z uspieuia, me pominął i Żółkwi.

Gorzka to radość! A  przecież nic nam n i e  pozosta­
ję jak się cieszyć. Wszakże nie zgangreniało jeszcze 
to, co zachuwało żywotność sw oją !

Któż dziś nie żyje nadzieją ? nawet ten, „którego o- 
na tyle razy zdradziła*, jak się piosnka gminna wyra­
ża, nawet ten jeszcze ją żywi w swem sercu,

Wyczekując cierpliwie lepszej przyszłości, gmina 
miasta Żółkwi starała się tymczasem urządzić wewnątrz 
przez dopełnienie liczby radnych miasta za pomocą wol­
nych wyborów, które w jesieni roku zeszłego do sku­
tku przyszły, do liczby ustawą przepisanej, w celu 
wzniesienia się wcześnie do tego punktu na jakim po 
zorganizowaniu się antonomicznem gmina będzie się 
musiała stale utrzymać.

Byłtu niezaorzeczenie objaw politycznej dojrzałości, 
wolnej od fanatyzmu frakcji, tak większości mieszkań­
ców, jako i urzędu gminnego, że te wybory stosownie 

do wymagań czasu, odbyły się, i fakt ton pjdaosi ny

na zaszczyt tak mieszkańców jak i urzędn gminego, 
tusząc, że w stanowczej chwili okażą tę wytrwałość 
ducha, bez której żadne ważne dzieło du skutku dopro- 
wadzune być nie może.

Radu miejska tak skompletowana, odbyła jeszcze 
dwa pienarne posiedzenia w bieżącym miesiącu i w y­
brała z ponrędzy siebie rade ściślejszą, z 7miu człon­
ków złożoną dla załatwienia spraw bieżących, w imie­
niu gminy wspólnie z urzędem gminnym. Jia porządku 
dziennym stało dwie kwestje naglące . mianowicie 
pierwsza: petycje do sejmu — druga: hnansów doty­
cząca.

Co do petycyj do sejmu, z tych tymczasowo poda­
no trzy, to je s t :

1) O zmianę ordynacji wyborczej i własnego posła.
2) 0 pizeniesienie kosztów budowy gościńca żół- 

kiewsko-mosteńskiego z miasta i okolicy na kraj cały, 
jako drogi krąjowej.

3) O zaprowadzenie gimnazjum realnego w Ż ół­
kwi, dla miast okolicznych — na koszt tuuduszów kra­
jow ych.

W  sprawie finansów uznano potrzebę zrównoważe­
nia wydataów z dochodami jako jedynego środka uni- 
knienia nadal deficytu, który tu tak był w zwyczaju 
jak n aDsolutnego miuisterjum, a ponieważ w górze za­
dekretowano dziś oszczędność dla wyjścia z kłopotów 
finansowych, więc gdy nasiadowniczość była w złem, 
niechże zbawienna zasada dźwigania się będzie także 
naśladowaną, i stanie się naszem hasłem !..

Kwestja ta tembarddej na sercu leżeć powinna tak - 
rzędowi gminnemu jak i Radzie miejskiej, że dochody mia­
sta są bardzo szczupłe, składają się bo wiem przeważnie 
z dochodu, którym się król Jan z miastem podzieli! z 
tak zwanego dodatku gminnego (Gemeinde-zuschlag). 
A i te dochody się chwieją stosownie do tego kto je  
dzierżawi. W roku 1854—1855 spadły one były do mi­
nimum 4—5 tysięcy, ale na szczęście miasta wziął tę 
sprawę w swoje ręce dzielny mąż Wny. Ksawery Krzy­
żanowski, ; te dochody do lat ostatnich podniósł do l l  
tysięcy, i dziś pomimo że stracił w złych ostatnich 2ch 
latach, w szlachetnym zapale dochody te gminie gwa­
rantuje.

Posiedzenia Rady miejskiej odbywają się podług 
starego zwyczajn, bez regulaminu, ale regulamin jest w 
robocie, i mamj nadzieję że dalsze pusiedzenia odbywać 
się będą podług pe wnego porządku, jakto przystoi 

istotom rozumnym.

— Czyśm y istotnie Polakami ? Zapytani* taniego 
zapewne nikt sobie nie postawi, jeżeli sobie pierw nie 
postawił zarazem drugiego zapytani*, czy on stotnie 
żyje na świecie w pewnym czasie i wpewnem miejscu, 
a nie marzy tylko o przyszłem przybyciu na ten świat 
z przedświatowości Platona, lub przypomina sobie tylko 
na polach Elizejskich jako cień błądzący, że kiedyś 
żył. Gdyby sobie kto nawet i postawił podobne zapy­
tanie, to odpowiedz musiałaby wypaść przecząco, taka 
jest przynajmniej konieczność loiczna, bo jeżeli komu 
rzecz ta, czy on jest Polakiem, jest wątpliwą, nrtenezas 
najbliższe loiczne następstwo tego musi być zaprzecze­
nie/dow odzące — ma się rozumieć równie braku zdro­
wych zmysłów, jak samo powątpiewanie, wynik bowiem 
nie może być innym, jak były loiczne poprzednice. T a­
kiego zapytania naród polski oczywiście, jak żaden ży- 
jąoy naród, nigdysobie nie stawia! i nie postawi, nic go 
bowiem do tego nie powoduje. Sprawa z bytem lub 
niebytem jaiciego narodu ma się tak, jak z pierwiast­
kiem filozofii, z którego ta swój sybtemat rozsnuwa ; 
jest, bo jest — i basta! A  przecież pytamy s ię : Czyśmy 
istotnie Polakami, czy my się nie łudzimy tylko, m y­
śląc, ze jesteśmy narodem, że stanowimy odrębną indy­
widualność narodową, że mówimy własnym polskim 
językiem, będącym jeduem ze znamion naszej indywi­
dualności i wynikiem naszego bytu ? Gdyby sobie kto 
podobne postawił pytanie, toż z obłąkania umysłowego 
leczy go radj ka nie Moskwa najświeższemi ukazami 
przeciw polskości w dziewięciu t. z. zachodnich guber­
niach, a po naszemu na Litwie i Rusi. Czy iotnieje jaki 
naród polski odrębny Y Na to najdobitniej odpowiedzia­
ła twierdząco Moskwa. Na to równie dobitnie odpowia­
dają Prus}7 z całą swą germanizacyjną tendenclą, w ro­
gą żywiołowi polskiemu; na to odpowiadają uczeni 
niemieccy. I właśnie jedno z takich dzieł uczonych nie­
mieckich wywołało to zapytauie: Czyśmy istotnie 
Polakami ? Dzieło to nazywa się: Studie/t zuri*!Jultur-Ge- 
schichte Pulens von E. Adler. Berim iSo6 1, Band. * D z'eło 
to przypomina nam anegdotkę o burszu niemieckim, 
który na zapytanie : Cz} wierzy w Boga ? — odpowie­
dział : „Czy ja  wierzę w B oga? Dziwne zapytanie! A 
niech mię Bóg broni, abym ja  miał w Boga w ierzyć!' 
Uczony Adler, nieodrodny brat owego bursza, sili się 
na dowudy. że doyehczasowe mniemanie Polaków, że 
są polskim narodem, jest mylne, a tytułuje swe dzieło: 
Studja nad historją rozwoju Polski. W ięc nad ezemże 
robił te studja, kiedy tego nie ma, coby studjować m o­
żna? Ale to już taka loika głębokich niemieckich my­
ślicieli. Stara się on dowieść, że naród polski jest zle- 
wkiem samych szczepów niemieckich, do których zali­
cza Bastarnów, Lemowów, Peuximów, Gotów, Wanda­
lów, Keltów i td., których Lachowie podbili, z nimi się 
zmięszali, a z tej mieszaniny powstał naród i język. 
Bystry umysł pisarzn, któremu znajomość języka pol­
skiego i literatury polskiej jako człowiekowi, należą­
cemu do narodu od natury ob d a rzon eg o  wyższością u- 
myslową jest aż nadto zbyteczną, jeżli nie ubliżającą 
nawet, widzi w ruchach Masława, w Mieczysława II. 
czasach zabytki tych plemion niemieckich, o których 
pobycie tam, mówiąc nawiasem historjąTmało do­
tąd nie wiedziała; za czasów Bulesława II. widzi w 
W ielko - Polsce Keltów, w ogóle widzi i wie wiele, 
czego nie wiedzieli i nie wiedzą dotąd zwykli śmiertel­
nicy, a szczególnie Polacy.

1 nie dziw. Podług głębokiego tego znawcy naszych 
dziejów, jesteśmy biernym rodem, który był i jest bez 
wpływu na rozwój ludzkości, który nigdy własnych p o ­
ję ć  nie wyrabiał, lecz zawsze się od innych narodów 
zapożyczał. Jeżeli tak. tóć jakimże sposobem owi, wy­
żej podbijający s tutaj bierni Lachowie mogli zawła­
dnąć i zapauuwać nad plemionami n emieckiemi, według 
autoratworzeni par eseełlence, którzy podług jego zda­
nia, są natym hożym świecie snąć tylko na to, aby inne 
narody cywilizowali, i na nich doświadczali cywilizator- 
jkiej swej czynności? Gdzież loika? zapyta się każdy. 
Na to odpowiemy, że pana Adlera loika jest inną, niż 
zwykłych śmiertelników, niedostępną dla nas, jako na 
rodu niższegJ i niepojętnego. Przyzuajemy się szczerze, 
że takiej loikFnierozumiemy, a tem samem że jesteśmy 
dzsi w zdolności pojmowania. Tak więc przyznajemy
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z jednej strony o tyle słuszność 'uczonemu niemieckie­
mu : lecz z drugiej strony wynika to konieczne następ­
stwo. że bądż-jnk bądź musi być u nas eoś odrębnego, 
kiedy wywodów niemieckich pojąć nie możemy, że za­
tem jesteśmy narodem odrębnym. Na dowód, że jesteś­
my bierni, wywodzi, że niety lko nasfce instytucje, któ­
rych nie zna — jak się pokazuje, ale nawet narzędzia 
rolnicze przyjęliśmy od Niemców, choć uczeni niemiec­
cy sami wykazali, że Germanowie uczyli się rolnictwa 
od nas, że n. prz. narzędzie i nazwę „p łu g "  podług u- 
czonego .lakóba Grima przyjęli Niemcy od nas, a nie- 
odwrotnie. 1’odobnych wywodów jest w tem piśmidle 
wiceoj. na prz. nazwę .Słowianie — >Sclavi, nadali nam 
Niemcy dla oznaczenia, żeśmy plemieniem niewolniczem, 
a przecież wyżej -  podług tego samego autora, niewo­
liliśmy sobie niemieckie plemiona. Jak widzimy, dzie­
ło głębokie, pełne uczoności i — wyższe nad wszelkie 
prawidła Ioiki,

-  T y god n ik a  naukow ego i litfiftfk ie .go  nr. z
20. si\czuia zawic.rą : J M  Maksymiliana Miillera „Od­
czyty o umiejętności języka". 4>l,a polskich czytelni­
k ó w . p rzerob i ł  Bronisław Trzaskowski. Odczyt Ił. U- 
miejetność języka należy do nauk przyrodniczych**. „Ta­
deusz Kościuszko-. .W ycią g  z 1’ainiętników Cieszkow­
skiego", przepisanych przez Kraszewskiego. „Idzie ku 
nam . idzie pan już w chwale" <wićrsz). Mieczysława 
Koinanowrkiogo. .Kwiat lotosu: Gdyby" [z księgi Pie­
śni Heinego przekładu Hugona). „Nieznane dotąd za­
bytki historyczne". „Towarzystwo bratniej pomocy na 
uniwersytecie lwowskim", przez T. Koinanowicza. „List 
ze Lwów a przez Hugona IV." „Przegląd naukowy, li­
teracki i artystyczny".

- T ea tr. Wczorajsze przedstawienie, dane na bo-

nefis p. W ilkoszewskiego, rozpoczęło się nową jedno- 
aktową komedyjką p. Aurelcgo Urbańskiego pod tyt. 
Tak się nie gtuUUn! Henryk Mirski, młody urzędnik ( p. 
Szymański) i Malwina, wdówka (p. Nowakowska) k o ­
chają się mocno , dali sobie nawet słowo , ale oto na­
gle jedno wątpi o miłości drugiego, jak się często zda­
rza. I aby się przekonać, wpadają na jednakie podstę­
py: udają ohojętnych , co jest także forte em często 
praktykowanym, a nadto pobudzają się do zazdrości. 
Henryk daje F ilonow i, aplikantowi sądowemu, bilecik , 
jakoby od siebie do jakiejś panny czy mężatki pisany; 
bilecik ten ma Filon (p. Wilkoszewski) podsunąć Mai 
winie ; to samo robi Malwina względem Henryka. Ztąd 
się wywiązują sceny, które już sprowadzają zerwanie 
stosunku obojga kochanków, gdy się nagle oboje prze­
konują , że owe listy bj )y udane, więc następuje zgo­
da , i koniec komedji. Jak już z tego widać, fabuła 
jest prawdziwie komiczną ; a przeprowadzona jest pra­
wdziwie z wielkiem życiem. Dwie tylko posiada wa­
dy: pojedyncze sceny są zbyt pobieżnie w yrobione, a 
postać Filona zniża tę komedje do rzędu krotochwil. 
Na nieszczęście , p. Wilkoszewski aż do zbytku wyzy­
skiwał niesmaczną krutochwilność swej roli. Mistrzo­
wska była gra p. Nowakowskiej , tudzież panny 1’asel- 
lówny, w roli Ju lk i, pokojówki Malwiny, i pana Szy­
mańskiego.

1’ubliczność, ubawiona tą kom edją, przebaczyła 
wprowadzeniu na scenę iiurmistrza z Kulikowa, i niefor­
tunnemu odegraniu tej krotochwili , która powinna już 
spać snem błogosławionych ila zawsze , jak i Kamiń- 
skiego Staroświecczyznai My dzisiaj dla takich ramot nie 

mamy usposobienia, ani też grać ich nie umieją.
Pobudzoną dwoma poprzedniemi sztukami wesołość 

publiczności podniósł do n-jwyższego stopnia jednoak-

towy wodwił młodego Fredry p. t. Piosnka Wujaszka. 
Nie jest to wszakże wodwil, ale raczej krotochwila ze 
śpiewkami, jednak ani na sposób niemiecki, ani francu- 
zki, ale jakiś niebywały jeszcze u nas, oryginalny. Treść 
jej następująca ; Trzej panicze, zwabieni do Zdrojowa, 
miejsca kąpielowego w górach, szumnym inscratem za­
wodzą się fatalnie: ani tam polowania, ani porządnej 
kuchni, ani towarzystwa, więc nudzą się solennie. Jak 
na to, przybywa do Zdrojowa pan profesor Dodowski, 
ze swoim siostrzeńcem Placydem Oiociewiezem. ze Sta­
nisławowa, ostatni zakochany w pannie Basi, córce pani 
Piperkoskiej, sędziny kołomyjskiej. wdowy, która mie­
szka w Stanisławowie naprzeciw profesora. Ku w iel­
kiemu zdumieniu profesora Placyś pada tu przed nim 
na kolana, wyznaje mu swoją miłość, wzywa jego po ­
mocy do otrzymania ręki Basi. Kiedy już profesor się 
skłania, dla zabawy swojej podają mu rękę i owi trzej 
panicze, tem chętniej, gdy pani Piperkoska właśnie ba­
wi z córką w Zdrój o wie, ale tak kierują rzeczy, że 
wdowa zostaje obrażoną. Panicze wciągają profesora 
z siostrzeńcem na śniadanko, przy którom podchmielo­
ny profesor śpiewa piosnkę, ułożoną ongi na filozofii 
dla swojej bogdanki, z którą podobno zbyt głęboko 
wdał się był w romans. Ta piosnka łapie profesora w 
klamkę, bo gdy siostrzeniec, winem zbyt rozmarzony i 
przez paniczów podu-zczony, poczyna się zalecać gwał­
townie pani sędzinie i ową piosnkę powtarza, sędzina 
przypomina sobie tę piosnkę, dowiaduje się, że autor 

je j bawi w Zdrojowie, więc go obcesowo przyeapia i 
zmusza teraz do wywiązania się z danego ongi słowa— 
przyezem Placyś otrzymuje rękę Basi.

Ale fabuła ta nie jest właściwą istotą tego utwo 
ru ; owszem, tak jak ją tu podaliśmy, byłaby tylko nie­
smaczną krotochwilą niemiecką. A nawet i nie sa nią po­

jedyncze sytuacje, oddane z werwą i dowcipem kroto­
chwili francuzkiej. Autorowie krotochwil niemieckich 
i francuzkich usiłują nadać przymusowo płodom swoim 
cechę prawdy — i tworzą tym sposobem maszkary, 
mniej więcej ckliwe lub zabawne. Inaczej postąpił au­
tor Piosnki Wujaszka. Naszkicował jawnie w głównych 
osobach karykatury, nawet muzykę dobrał skarykowa- 
ną, ale uczynił to dowcipnie, artystycznie, z werwą — tyl­
ko może z naturalnością zbyt niderlandzką. W życiu 
zdarzają się tacy naiwni a w gruncie zepsuci D odow- 
scy i C iociew icze, takie Piperkoskie — ale prosto z 
życia na scenę przeniesione być nie mogą bez wywar­
cia odrazy. Zgrabne skarykowanie ich jednak przeje- 
duuje widza — nie z ich błędami — ale postaciam i: 
moralność nie sz.wankuje, a publiczność otrzymała wy­
borną krotochwilę zapustną. Oryginalne są śpiewki i 
muzyka do nich, przez samego autora ułożone; komi- 
czności ich nie oprze się i splen najczarniejszy. Utwo­
ry podobne jednak, aby się pow iodły, wymagają tra­
fnego odegrania. A Piosnka Wujaszka była jak H.ujwy­
borniej odegraną. Doskonale ueharakteryzowali się i 
grali pp. Binkowski (Dodowski), Wilkoszewski (Pla­
cyś) i p. Nowakowski (kelner Kasper), tudzież p. Ilu- 
bertowa (Piperkoska). Karykaturę posunęli do osta­
tecznego kresu, ale też tego kresu nie przekroczyli. 
Karykatura karykatury stałaby się ckliwą. W yw oły­
wano kilkakroć grających i autora, który był nie­
obecny.

Przedstawienie zakończono mazurem w 8 par w ko­
stiumach, który się udał; mianowicie przyklaskiwano 
pierwszym trzem parom. K.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
N adesłane. Jeszcze we Wrześniu r. z. 

pisaiem do tejże szanownej redakcji Gaz. 
Kar.. prosząc, aby umieściła w tub. swej 
gazety zaspokojenie kpreśp. z nad Dnie­
stru co zdaje się i uczyniła. że w trzech 

adziaćh ferment. . a* wfęc w 48—58 godz. 
i zasil fermentu nie robi trudności i zmiany 
u- wydatku spirytusu. Dziś wyczytałem w 

'lejże Gaz. Sar. 'w nr. 15. zapytania w ruh. 
„Gospod.. przemysł i handel", pomiędzy in- 
nemi zapytanie .czy  mam)- zatrzymać czte­
ry iub trzy kadzie ferment., czy trzymać 
sic utorowanej drogi siedindziesięciu czy 
czterdzieści ośm godz. nie znanej nain fer­
mentacji V"

Jcżli dobrze rozumiem nowe opodatko­
wanie gorzelń . to nie ma żadnego ograni­
czenia co tlo naczyń fermentacyjnych, tem 
mniej i godzin do fermentu potrzebnych. 
Starać sic więc należy, szczególnie krótszą 
(ermentacją, szybką dystylacją i czystem 
zacieraniem utrzymywać naczynia fermen­
tacyjne zawsze pełne, czy ich trzy lub czte­
ry Jrędzie. więc rozumie sie. że dzień i noe 
robić trzeba, a dobrze urządzona gorzelnia, 
dobry materjał, dobry gorzelnik taniej bę­
dą produkować spirytus.

Wozilów, ost. poczta Potok Złoty.
S. M., gorzelnik.

Xnrnr.it byd ła  w  A n flU  wzmogła się 
znowu w drugim tygodniu bm. Od 22—31. 
grudnia było 8093 zasłabnięć wiadomych, 
ud 1 —8 stycznia 91i0, od 8 — 15 stycznia 
zaś 9ŚJ43. Od pierwszego pojawierfła się za­
razy po dzień 13. stycznia br. zapadło na 
zarazę w całej Anglii 94.256 sztuk bydia 
rogatego. Z tycli padło 55.391, dobito 15395, 
wyzdrowiało 10.008, a 13 462 pozostaje je ­
szcze w kuracji. Cyfra wyzdrowień wynosi 
za'edwo 9°/0, cyfra śmiertelności prawie 
58%. Najlepszy jeszcze stosunek wyzdro. 
wień panuje w Szkocji, bo 20%. Spodzie­
wają się, że mrozy i stalsza zima zdołały­
by lepszy wywrzeć skutek. Jest to tylko 
przypuszczenie nieuzasadnione dotąd w pra­
ktyce. _____________

W e  l .w o w ic  26. stycznia. Ceny tar­
gowe z urzędu notowane : Mec pszenicy w. 
84 fnt. 4.89.' żyta 741 ftw . 3.47, jęczmienia 
7u ftw. 2.54. owsa 46 ftw. 1.52, hreczki 3.70* 
kartofel 1.47. grochu 4.10: sag drzewa bu­
kowego 10.40, miękkiego 8.1o ; cetnar sia­
na 90 ent.. słom y' 81 cn t.; miara okowity 
tiOstopn. 75 cnt.

W  W iedn iu  24. stycznia. Okowita 
zlmżówka 40 '/,—40’/ ,  centa za gradus w 
wiadrze.

C z ę ś ć  u r z ę d o w a .
IV T ou stcn i w obwodzie tarnopolskim 

je.„t do obsadzenia główna trafika tytdhHK 
ITrmin do dnia 15. lutego.

Sto/.w iązani- „p ó łk i I lik w id a c ja  
cu k row n i iłu n in ck ie j. uchwalona na wal-
nem zgromadzeniu członków dnia 29. gru­
dnia zr. rozpoczęła się już. Likwidatorów 
je„t czterech : Pp. Phi ftp Ludwig, Lange* 
han. Adalbert Ludwik Lintz i Theodor 
Philip Bredt. Dokuinenta wystawiane w 
czasie likwidacji potrzebują do swej wa­
żności podpisu przynajmniej dwóch tych 
pp. likwidatorów.

S t a n i s ła w o w s k a  d y r e k c ja  i i n a n s o -  
wa sprzedaje dnia 5. lutego przeszło 20 
eetnarów chmielu ogrodowego hodowli so- 
łotwmskiej.

U r zą d  k a m e r a l n y  w  D o b r o m i lu  
sprzedaje drogą licytacji od dn. 19. lutego 
do ó. marca b. r. około 270 morgów grun- 
ów (ogrodów, łąk i pastwisk), należących 
do państwa dobromilskiego . a położonych 
w gminach Dobromilu. Śtarzawic. Hopu- 
sznicy, Krościenku , W olicy Mihowie , Pa- 
portnie , Arłamowie , Stebuiku , Nanowic i 
Budynie.______________________

K u r s  l w o w s k i .
z dnia 26 . stycznia.

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
iMoskiewski półimperjał . 
Moskiewski rubel srebrny. 
Moskiewski rubel papierowy 
Pruski talar kur. . .
Galie, listy zast. w. a.
Galie, listy zast. m. k. 
Galicyj. oblig. indem. , 
Pożyczka narodowa 
A k c je  kolei żel- gal. .

Dają Żądają
w. a. w. a.
zł.|ct. zł. et.

4 92 4 98
4 94 5 00
8 55 8 65
1 60 1 64
1 35 1 37
1 55 1 58

6 6 112 66 68
69154 70 12
67182 
66 58

. 68 
67

45

167117 169
T«-legr«ri>wnny knrn wiedeński,

z dnia 26. stycznia.
Obiig. długu państ. f>yo za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% za 100 gl. m. k.
Losy z r. 1800 ................................
Akcje banu nar. za 1000 gl. • •

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. 
Londyn 10 fhf. szterlingów . . .
Dukaty cesarskie .sztuka . . . .
8 JO!) ,r). W. S..................

W. A.
zł. | c.
63 00 
66 90 
84 i 70 

758'00 
60 
55 
99

1 52 
104 

4

W i e d e ń  21 H lycznin.

5 '/, Metaliki na wal. austr. 
„ Pożyczki naród. . .
„ Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. .
„ ,  „ węgierskie .
„ ' „ „ chor. i banae
„ „ „ galicyjskie .
„ „ „ bukowińskie.
, „ „ siedmiogr. .

P ożyczk i lo te iy jn e .
Losy pożyczki z r. 1839 .

.  •

. ■
1864 .

kredytowe
ks. Esterhazego

„ ks. >alm...........................
„ lir. "a lfy ...........................
„ ks. Gary ......................
„ kr. ! it. Gęnois. , , .
„ masi a Budy . . . .
„ ks. V indischgriUz . .
„ ii r. Vaidstcin . . . . 
, lir, Keztóvich . . . .
„ Kud- I f a ............................

A k cje  b a n k ó w  ł p r z e m y s ł n .
Banku na o d . ,austr. . . . , 

„ an:;lo-au»tr. . . . „
Zakładu kredytowego . . .
Kolei pół i. F erdynanda . .

gai eyjskiej.....................
czerniowięc z wpl. 50% . .

K ursa z a g m a l c a u r
(3-Jmlesięcznc).

Augsb. lt)0 ilr.' nr...................
Frankf. ni. M. 100 , . . , 
łlamb. lup mark.. . , , . 
LondyD IDO fnt . . . .  , 
Paryż loq frank.........................

W n rsi»h e« 24 styczn ia .
Półimperjlały . . . .  rubli 
Listy zastawne III. ok. „

„ ,  kupon. „
Akcje kol. żel. war.-wied. „

„ „ „ war.-bydg. „
Paryż 24. „tyczn ia .

Renta 3 * % ......................• ,

Plncą Ządąją
zł. J e. zł. 1 c.
59 35 59 45
67 00 67 15
62 80 63 00
82 00 83 Gl
70 25 70 50
70 25 71 75
67 75 68 .25
66 50 67 ■00
63 75 64 00

145 50 146
1
00

77 75 78 ,25
84 65 84 75
77 80 77 90
70 00 70 50
71 75 72 00

116 00 116 25
78 00 80 0(1
26 50 27 00
22 50 23 00
26 25 27 75
23 00 22 50
22 50 23 00
15 25 15 75
19 25 19 75
12 00 12 50
12 00 12 50

760 00
1

76J[00
72 75 73 25

.151 80 ió2 00
158 00 158 20
166 75 167 00
81' 50 82 00

88 00 88 10
88 00 88 25
78 50 78 60

104 55 104 90
41 80 41 85

00 00 00 00
12 43 12 48
fJO 00 00 24
00 00 (KJ U0
66 50 67 00

681G 7 j oo;00

ŚRODKI A P R O B O W A N E
d« p ie lęgn ow a n ia  w ło s ó w , zęb ów  i do 

iip iększru ia  ce ry .

D o pielęgnow ania w ło só w .
P ouiad* tauiuow a słoik 1 zlr. w. a. P o ­
madę de Ycntis za|tnehu ja śm in ow eg o , 
rezed y , ró ż y . kassji i fio łk o w e g o  słoik 
po 90. 70 i 50 cent.’ O le jek  z z ió ł  k a r ­
pa ck ich  koloru żółtego i czerwonego fla- 

szeczka po 53 cent.

Do pielęgnowania zębów
Iłu sy jsk a  w oda do u s t  da­

szka p o .....................................2 złr. cnt.
lian d c  B o io t do ust da­

szka p o ......................... 1 „ 25 ,
W o d a  nugiclakn do usł da­

szka p o ....................... — „ 60 „
P roszek  angielski d o  z ę ­

b ów  pudełko p o . [ . . . — „ 40 „
P om adę im perial p ou r le

d e u ł s ......................... — „ 70 „
O doutiue pasta do cę b ó w  — „ 70 „

Środki do upiększenia cery.
Ureiue de Ninos de I' Mnclus słoik po 
50 centów. W oda  do um yw ania od pie­
gów. ostudów, pryszczyków i t. d. flaszka 
po 70 cnt. R oślin n y  proszek  dla kobiet

(biaiy i czerwony) paczka po 12 ent.
Oprócz tego polecamy róine  

perfumy.

Esencje do kadzenia:
E sterhazego  płyn  do  ka­

dzen ia  flaszka . . . .  1 zlr. — ent.
P om padoijr  liqu icr daszka 1 „ — „
Hau de |avandc d on b le  d. 2 „ 10 „
Kau de llus(|ue flaszka , — * 65 „
P oąd re  de Serail pudełko - „ 6,0 „
P astilles a bru ies pudełko — „ 50 „

G łó w n y  skład w e L w o w ie  w  ap te ­
ce  Zygm unta Huk ero 1096 1—6

10150

P r z j y e c i ia l i  do  l . w o w a  dn. 25 . s t y ­
c z n ia .  Pp. hr. Badcni Stan. z Branicy, hr. 
Tarnowsl^i Jan z Wolyn a, Ciencicwicz Jan 
z Jeryniec, Croisse Ludw. z Koszclowa

W y j e c h a l i  z e  L w o w a  dn .  25 . s t y ­
c z n ia .  Pp. lir. Drohojewski Józef do Bałic. 
KomarnicKi Koman do Złoczowa, lir. Lanc 
koroński Teodor do jjnrfakowa, lir. Sta­
rzyński łftjjonjir do Derewuj, Aywas Nar. 
do Krakowa, Óhądziński Ign. do Dolbego, 
Gostyński Adam do Podsziimlaniec, <Jra- 
biński Hchr. do Bartkowie. Herbel Mikołaj 
do Brodów, Jaroszyń ki Nar do Maiowód. 
Polański Tad. do Stryja, Kiibczyńskl Wład. 
do Stanina, Stopezyński Piotr do Romanó- 
wki, Zagórski Stanisł. do Lipowic, Mi io 
Ferd. do Krakowa.

Przez własne używanie Anatcryno- 
wej wody do ust. prak. dentysty 
pana J. <«• Itappn. Stadt, Itogner- 
gnsse nr. 2 w Wiednia *) przeko­

nałem się o doskonałej skuteczności na 
dziasła i ‘ zęby, przeto czuję sie obowią­
zanym, usłużyć cierpiącej ludzkości, i 
polecić każdemu jak najlepiej tę wodę 
do ust.

Wiedeń 1020 5 -1 2
Landgraf zu rO^^Rbergm/p,
c. k jenerał kawalerii i t, d, i t. d.

*) We Lwowie utriym ufą: apteki dr. eńemil 
Tytuia Zariyoklego p g ik o le icb i. A. Berll- 
nere, Ebaabercera. Z?g! Huokere, tudileł han­
del Kleina wdowy I Gebberdte i B. Stillera.

ROZPRAWA
o  potrieb le  u ływ enla  pokermdw m i«e itn y cb  

napiiat

Józef  T r z c i ń s k i
pr. l e k a r z  i akuw zer  — c z ł o n e k  T o w  

n a u k o w e g o
1053 we Lwowie ect. 3 —3

Główny skład u W ilda.

L. 30483. U05 1 -3

O gło szen ie  k on ku rsu .
Magistrat kr. miasta Lwowa podaj c n i - 

niejszom do powszechnej w iadom ości, H
z miejskiej fundacji dla sie­
rót chłopców jedno stypen- 
djum w rocznej kwocie 03  
złr. w . a. opróżnione zo­
stało. Takowe przeznaczone jest statu­
tami dla chłopców prawego pochodzenia, 
religii clirześeiańskiej, do gminy lwowskiej 
przynależnych, osicrociałych przynajmniej 
lio ojcu. a trwa do 12 roku stypendysty.

Kandydaci winni swe 
prośby w należyte dow o­
dy opatrzone wnieść do ma- 
gistratn najdalej do fO lii- 
tego b. r

Lwów dnia 5. stycznia 1866.

STYRYJSKI LIKIER

(z roślin alpejskich wyrabiany sok) jest 
najpewniejszym środkiem stwierdzonym 
przez wielu lekarzy na wyleczenie głu­

choty. jako też dla żle słyszących. 
Główny skład w aptece'jK. Itu- 

kera we l.w ow ic.
Cena I złr. w a. za upakowa­

nie 15 cnt. 1097 1 -1 2

Uwiadomienie
o dzierżawie.

D obra  „ M i ln o “  z p r z y -  
le g f o ś c ia m i :  „ G ą t o w a ,  

P o d l i s k i ,  B u k o w i n a  i K a -
m i n n l r n ^  mające razem 300 nrów o- 
i i i i U l l i l t l  s sady, o dwóch folwarkach 
w obwodzie zloczowskim, od Tarnopola 3, 
od Brodów 4, od Złoczowa 5 mil odległe, 
przy glówuym trakcie Zbarazkim i Brodz- 
kim położone, obejmujące 780 morgów or­
nej ziemi, 135 morgów sianożęci, przeszło 
1.000 morgów pastwisk w lasach, z nowym 
wygodnym murowanym domem mieszkal­
nym, z gorzelnią na 105 wiader codzienne­
go zacieru, z wołownią, stajnia, stodołą i 
młoearnią, które to wszystkie "budynki są 
murowane — z wszystkiemi innemi budyn­
kami gospodarskiemi, z propinacja w sze­
ściu karczmach, z czynszem z dwóch kasarń 
dla c. k. straży pogranicznej , z pięcioma 
pasiekami, z sprzętami gospodarskiemi... z 
domami i ogrodami dla służby i czeladzi 
skarbowej, z dodaniem drzewa do gorżeJ- 
ni i na opał, są od 24. czerwca 1867 roku 
na lat kilka do wydzierżawienia.

; A
B l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  tej dzierżaw >y  

d o t y c z ą c y c h  u d z ie la  w ł a ś c i c i e l k a  t e g o  
m ajątku, w c  l . w o w i c ,  p r z y  u l i c y  M aje-  
r o w sk ie j  nr.  d u m a  6 1 IVi la b  z a r z ą d  
dóbr  w  m ie j s c u ,  o s t a t o in  p o c z t a  „Za-  
! o ż c e “ 1102 1 -0

S Ł A W N Y  B IA Ł Y  S Y B O P  P I E R S I O W Y

Majera w Wrocławiu,
najlepszy środek od kaszlu, zaileginienia płuc, przeciw wszelkim dolegli­
wościom i słabościom piersiowym, chrypce, boiu w szyi, jest w głó­
wnym składzie we Lw ow ie w aptece A . BKR L1- 

Y E R A  dawniej Lanereęo.
Cena małej daszki 1 złr. 20 cnt.: większej daszki 2 złr. 40 cnt. w. a.

s « d
Że po zażyciu pól daszki aprobowanego białego syropu piersiowego z fa­

bryki G. A. W. Majera w Wrocławiu, od silnej i długo trwającej chrypki, prze­
ciw której różnych środków bezskutecznie używałem, w przeciągu dwóch dni się 
wyleczyłem, pomimo, iż podczas ostrego i wilgotnego powietrza przy zatrudnie­
niu byłein, uwiadamiam o tein z przyjemnością wszystkich cierpiących.

Julfusz Hellmuth, kuśnierz.

Mojej córce Józi, która na koklusz cierpiała, przyniosła pomoc jedynie w 
tej słabo.sci mała daszka białego syropu piersiowego, o ezem po spieszani zgo­
dnie z prawdą donieść. Hoffmann, inspektor gospodarczy.

DoinnTfójszc składy syropu 
W  Bochni Fr. Hoser, w Brodaci) apt. 1 . Gomuliński, wC zerniowcapl)

Jan Weiss, wc l.w ow ic Zyg. Ruker, w i , rzem yślu ,M oses Bauman i, w Hoz- 
dole Janiszewski, w Rzeszowie Scliaitter i Spółka, w Stanisławowie apt. 
A dolf Beil i apt. Ferd. Steclier, w Zaleszczy kncli Józef Kodrebski, w Złoczo­
wie W olf Korkus, w Żółkwi Kalikst Krzyżanowski. 1232 o —b

gjKp*ASY GN AC JE  KASOWE
Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han­

dlu i przemysłu we Lwowie-
Fitia c. k. upmywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

9. do 1}2.y przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze sa aeygnacjami kasownmi, które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone by<5 mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra 
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po

wrfr. 100, zlr. 500, zlr. 1000,^
Procent wynosi: ód asynnoeyj płatnych na oka* (S ich t) . . . .

su  d w n d n J o w e m  w y p o w ie d z e n ie m  
„ ośroio „ „

W
W

W
w

4 od sta
* 7 ,
5

W
w

Asygnacje kasowe Zakładn centralnego w W iedniu, tudzież Zakładów  filialnych w Bernie, Peescte, Pradse  
i Tryęśclc, wypłąoa lub przyjmuje w miejsce gotówki kasa Filii Lw ow skiej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
dwa ani po uczynionem tu zamówieniu i za strąceniem */t od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 1081 2~ł
Bliższych wiadomości udziela kasa Zakładu,

ydawcy : Jan I'obrza£ski i Witalis W. Smochowski Główny współpracownik: Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Piilera,


